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Siari 17 balonów do zawodów o p o i
Nr. 263 AF

W ARSZAW A 23. 9. (teł. w ł. O) Na 
starcie  na lotnisku M okotow skism  s ta ­
nęło dziś do zaw odów  o  puhar G ordon 
B ennetta  o sta teczn ie  1? balonów . Li­
sta  ich p rzedstaw ia  się następująco

Polska trz y  balony : 1) ,,Warszawa** 
z za łogą  kpt. B urzyński i por. Zakrzew 
ski, 2) „Kościuszko** —  kpt. Hyn-.k, 
por. Pom aski, 3) „Polonia* —  kpt. J a ­
nusz i por. W aw rzczak .

N iem cy trz y  balony : 4) ,,S tad t Es­
sen'* z załogą K aulsn i P iobsting , 5) 
„W ilhelm von Oppell** z załogą Zinner 
i Deku, 6) „D eutsch!and“ z  załogą Goe-
tze i Voge!.

C zechosłow acja 1 balon: 7) „ r ra ‘r  
slav a“. załoga Je risek  i dr. Paulo.

Belgia 2 balony: 8) „Belgica** za ło ­
ga D ernuyter i C oekelbergh. 9) „Bru- 
xe]łes“ załoga O uersin i van Schelle.

W łochy 1 balon: 10) ,,Dux“ załoga 
C aputo i P irazzoli.

S tany  Zjednoczone A. P. 2 ba lony : 
11) „U. S. N avy‘‘ załoga Kendall i Or- 
vil!e, 12) „Buffalo C ourier Express'* za­
łoga H inem an i Vanik.

Szw ajcaria 2 ba lony : 13) „Zurich 
111 “ załoga G erber i, Tilgenkam p. 14) 
„Base!'* załoga von B aerle 1 D ieschć

Francja 3 balony: 15) „Toruń** zało­
ga R avaine i Deguy. 16) „LAIgle** z a ­
lega D ollfts i Jacquet, 17) „L orraine" 
załoga B oitard i Dupont.

S p raw a udziału w  zcwo-dach Hisz- 
panów  — zakończyła się, jak  w iadom o

Do Berezy
W ARSZAW A 23. 9. (teł. w ł. G) 

P rzed  parom a dr.iami zwolniono z 
„miejsca odosobnitnia** w  Berezie Kir* 
tuzkiej kilkudziesięciu w ięźnów  Roze­
sz ły  się w ów czas pogłoski, że m a to 
być v rstep do całkow itej likwidacji o- 
to zu  izolacyjnego.

T ym czasem  w czoraj odesłano do 
P e rezy  aresz tow anego  w  W arszaw ie 
członka b. O. N, A, 23-1etnJego S tan i­
sław a R om anow skiego z zawodu zecera  
Rom anowski oskarżony  jest o druko­
wanie 1 kolportow anie nielegalnych u- 
lOtek.

Podejrzana podróż
W ARSZAW A 23. 9. (tel. wł. G) Z 

M oskw y donoszą: M oskiew ska „ P ra w ­
da" oznajm ia, źe niernieek* attachó w oj­
skow y p rz y  p o se^fw ie  piem ieckiem  w 
Tokio, O tto w yjechał w połow ie w rze­
śnia do Mandżurji celem  zapoznania się 
z strategicznem i w arunkam i na pogra­
niczu m andżursko - sowieckiem .

Przyjazd uczonego 
fińskiego

W ARSZAW A 23. 9. (tel. w ł. G) Do 
W a rsz a w y  p rzy b y ł w  dniu w czora j­
szym  prof. U niw ersy tetu  w  Helsing- 
fersie. Nikolo, w y k łada jący  języki sło­
w iańskie . U czony fiński jest oficjalnym  
delegatem  Finlandii na kongres slawf- 
w istów .

Gordon-Ber.nełta
dla nich niepomyślnie. W obec braku 
jednomyślności w szystkich Aeroklubów  
uczestniczących w konkursie kierow ­
nictwo zawodów o  puhar Gordon-Ben-

Pslskis
Załogi trzech polskich balonów  sta­

nowią najlepsi lotnicy balonowi, jakich 
obecnie mamy.

Kpt. H ynka i kpt. B urzyńskiego o- 
tacza aureola zw ycięzców  o puhar Gor­
don .  Bennetta.

Kpt. H jnek jest żołnierzem  5 p. Le- 
gjonów. W  w ojskach lotniczych służy  
od 1920 roku w 1928 roku w  zaw odach 
o puhar płk. W ańkow icza zajmuje w raz  
z  por. B urzyńskim  p ierw sze  miejsce. 
W  1932 roku startu je  po raz p ierw szy  
narodow ych zaw odach balonow ych i w  
Poznaniu. W  J932 roku startu je w  z i -  
w odach o puhar G ordon-B ennetta w  
B azylei zajm ując na „Gdyni** — szóste 
m iejsce. W  roku ub. zdobyw a puhar 
Gordon - B ennetta.

Kpt. B urzyński — po ukończeniu w 
1920 roku korpusu kadetów  — w 1921 
roku w stępuje do szko ły  balonow ej w 
Toruniu i po ukończeniu jej p rzydz ie ­
lony jest do  załogi s terow ca „Lech \  
O dbyw a na nim w  ciągu 5 la t kilkaset 
lotów. W  1928 roku w raz  z kpt. Hyn-

W  ostatnim  num erze „Revue des | 
deux M ondes" redak to r polityczny tego 
pisma, prof. R. Pinon, tak ocenia obecną 
obecną politykę zagraniczną Polski:

tj.— Prflram odwiecznego , Drang na° ‘ 
Osten*1, jasno wskazany w „Mein Kampt 
Hitlera 1 podjęty przez Alfreda Rosen­
berga, jest Jedynym postulatem , na które­
go  zrealizowania w  bliskiej przyszłości 
może liczyć rząd hitlerowski w  obecnym  
stanie Europy i Azji.

Czy nie na tam polega tajemnica zbli­
żenia pomiędzy Niem cam i a Polską?
(podkr. Rad.)

W  ten sposób dadzą s.'ę wytłumaczyć 
różne fakty, których znaczenie i eans pu­
bliczność francuska usiłuje zrozumieć nie 
bez pewnej trudności. T sm  się  tłumaczy 
nieudana zam ach stanu jWaldemarasa w

/

netta odmówiło udziału w  zawodach  
lotnikom hiszpańskim. Na s ta rt Hiszpa­
nów  zgodziły  się w szystk ie  A erokluby 
z w yjątkiem  francuskiego.

załogi
krem zdobyw a puhar płk. W ańkow icza. 
W  1932 roku sta trtu je  pe raz  p ierw szy  
w  zaw odach o puhar G ordon - B ennetta 
W  r. ub. w raz  z kpt. H ynkiem  zdobyw a 
dla Polski puhar G ordon _ B ennetta.

Pilotem  trzeciego polskiego balonu 
jest kpt, Janusz. Służy on w  w ojska :n 
balonow ych od 1919 roku. B ra ł udz:ał 
w  p ierw szych  zaw odach o puhar W ań­
kowicza. w  m iędzjm arodow ych zaw o­
dach w  Poznaniu i w  1932 roku — w  
zaw odach o puhar G ordon - B ennetta, 
zajm ujac w raz  z ro r . Pom askim  czw ar­
te n re jsce .

Por. Pouiaskł — to w arzysz  k p t  
H ynka — odniósł dw ukrotnie zw yc e- 
tw o w  krajow ych zaw odach o puhar 
płk. W ańkow icza. B ra ł rów nież u d z n ł 
w raz z kpt. Januszem  — w  ]Q32 roiru 
w zaw odach o puhar G ordon _ B enns‘ta 

Por. Zakrzewski jest trzykro tnym  
zw ycięzca w  puharze płk. W ańkow icza 
i jednym  z najbardziej zaciętych i am ­
bitnych naszych lotników balonowych-

I Kownie, zorganizowany w nocy z 6 na 7 
czerwca br. Prezydent Smetona powreu/. 
p u b l i c z n i e  nrzY tej sposobności, ie  P. 
W aldemaras otrzymał oparcie 1 fundusze 
z  zagranicy. Zdaje się, że gdyby zamach 
wiedeński udał się i zainstalow ał w W ie­
dniu rząd p. R i n t e l e n a  wypedki te znala­
złyby swćj odpowiednik w Memlu, g d z i e  
w szystko już było przygotowane i g d ? : e  
tylko E7iiinnS<: nniicji litewek'-*} udarem, 
niła  zam iary spiskowców. Gdyby przy tej 
snosohrości wybuchł? poważne z« iurze- 
nla, kto w ie. czy rząd warszawski n!e 
m iałby pokusy skorzystania z t s| sposob­
ności dla uregulowania swoirh starych 
rachunków z Litwą, fpodkr. Red.)

W  św ietle tyeti Okoliczności konferen­
cja, która odbyła się  w  Rydze, w  dniu 29 
siernnia, pomiędzy,/ przedstawić* cłami

Estonji, Łotwy i Litwy, nabiera znaczenia 
właściwego.*'

P o  raz  drugi w spom ina au tor o Pol­
sce, pisząc o dalszych losach Paktu 
W schodniego:

Co do Paktu W schodniego, ktćr:sę> 
inicjatywa należy do Rosji Sowiecki3j, 
doidzie on do skutku tylko wówczas, je­
żeli Niem cy, które znalazłyby w nim pe. 
wn> korzyści i bezpieczeństwo, zgodzą się 
na podntsanie jego i zobowiążą ~ołrVq do 
tepn. »by poszła te  lob przykładem."

R zecz ch arak terystyczna, że autol 
p rzez d łuższy czas nie w spom inał 
w  sw ych  przeglądach politycznych o 
Polsce i jei polityce, naw et w ów czas, 
k iedy cała prasa francuska om aw iała ten 
tem at w  formie bardzo  drastycznej. Do- 
p?ero teraz , po rozejrzeniu się w  sytuacji, 
au to r zab iera głos o polityce polskiej i 
w  Jakiejże form ie? Zbliżenie polsko-nie­
mieckie. jego zdaniem, jest zw iązane 
7. niemieckiem „D rang nach O sten“ . W y ­
padki na Litw ie, organizow ane pod ob- 
cemi w pływ am i, m iały  być w yzyskane 
p izez  Polskę, a w reszcie Niemcy zobo­
w iązyw ać m iałyby Polskę do podpisania 
P ak tu  W schodniego, — nie jej sojuszni­
cy. lecz rząd III R zeszy.

W  takiem św ietle w idzi politykę pol­
ską człow iek pow ażny bardz*- ostrożny 
w  sw ych sądach. Takie są ow oce metod, 
stosow anych p rzez obecne rządy  dla 
..u trw aTenia“ stosunków  polsko-ffdncu; 
skich. zapow iedzianego podczas pobytu 
p. B arthou w  W arszaw ie.

I we Lwowie „prasowa!” 
Idzikowski

(k) Po co owijać w b aw ełn ę ? rPo co 
szeptać tajem niczo po kąiach. Jasno j 
w yraźnie. I w e L w ow ie grasował p. 
Idzikow ski „oberm ajster" od łapówek  
wśród rzemieślników. Nacisnąć tylko 
cech cukierników  a powiedzą iie to „for 
sy ‘‘ zabra ł u nich p. Idzikowski Zba­
dać Związek Cechów w e Lwowie a 
dow iem y sie kiedy, z jakiej okazji i po 
co g rasow ał p. Idzikowski we Lwowie, 
zw łaszcza, gdy tw ierdził że jedzie do 
T ruskaw ca. A tak się jakoś składnic, 
źe w  tym  czasie bąw ił zaw sze ktoś, 
komu potrzebne b y ły  pieniądze.

Zdaje Łię, że lw ow ska Izba Rze­
mieślnicza prow adzi ewidencję ruchu 
..dostojników** z W arszaw y. więc 
niech poda kiedy, poco I z Jakim sku t­
kiem bawił w e Iw ow le  p dyr. Grzy­
bowski, p. inż. Hauszyid i p. poseł Idzi 
kowski. W szyscy  oni przybyw ali 
licznej asyście i teraz aopiero rozum .o- 
m y dlaczego te w izy ty  .. gości sto łecz­
nych" otoczone by ły  tajemnica, dlacze­
go nie dopuszczono do pew nych zebrań 
przedstaw icieli prasy, dlaczego zam y­
kano usta tym, k tó rzy  chcieli na to 
zwrócić uwagę.

Afera Idzikowskiego i tow. zatacza 
coraz szersze koła i dochodzi Już do 
l.w ow a.

Niech więc rzem ieślnicy podadzą co 
ich kosztow ały  pew ne interw encie, k n  
cesje, licencje, — kto brał k to  pośred­
niczył, kto tem u patronow ał. Wszak 
i w e Lwowie jest jakaś władza nar] 
rzemiosłem, która powinna była w ie­
dzieć co proi p. Idzikowsk* w  tych 
szeregach.

DAJ GROSZ NA L. O. P, P ,

Wzlot balonów
W ARSZAW A, 23. 9. (tek w ł. — G-) 

O godzinie 6-tej rano rozpoczęto  na lot­
nisku napełnianie balonów  gazem  św ietl­
nym. Do obsługi balonów  użyto ponad 
600 osób. Napełnianie balonów  odbyło 
się pod kierow nictw em  poszczególnych 
załóg.

O godz. 14.30 zaw odnicy zgłosili sie 
W kierow nictw ie zaw odów , gdzie nastą­
piło zaplom bow anie barogrrfów . O go­
dzinie 15.30 na lotnisko m okotowskie, 
zapełnione olbrzym iem i tłum am i publicz­
ności, p rzybyli przedstaw iciele rządu.

Z aw ody o tw orzy ł w icem inister ko­
munikacji płk. P iasecki krótkiem  prze­
mówieniem, poczem  nastąpił „chrzest** 
polskiego balonu „Warszawa**, który 
w ystartow ał pierwszy o godz. 16-tej

przy dźwiękach Hymnu Narodowego ! 
entuzjastyczych oklaskach w ’dzów. B a­
lon w zniósł się m ajestatycznie w góre 1 
przeleciaw szy  nad całą W arszaw ą znik­
nął w oddali.

Drugi zkolei wzniósł sie balon nie­
miecki „S tadt F ssen“, trzeci i zarazem  
najm niejszy, balon czeski ,.Bretis!ava“, 
za nim wł rski „Dux“, S tanów  Zjedno­
czonych ,.U. S. Navy“ i ieszta  w  usta­
lonej kolejności.

Poza konkursem  w y sta rto w a ły  jesz­
cze dw a balony: „Syrena** z Aeroklubu 
w arszaw skiego  i „Legionowo** z sekcji 
balonow ej w  Jabłonnie.

W zlotow i balonów  tow arzyszy ła  prze­
piękna pogoda.

0
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Książka Francuza
c słusznych prawach Polski

Doroczny zjazd katolickiej 
młodzieży robotniczej 

w Paryżu
W  dniu 14 bm. odby ł się w stolicy 

F rancji w ielki doroczny  zjazd organiza­
cji katolickiej m łodzieży robotniczej 
tzw. „Jeunesse O uvriere  C aihohauc44, 
popularnie zw anej „Joc istes‘‘. Zjazd (tjn, 
k tó ry  trw a ł 3 dni, zgrom adził wielot.y- 
s ęczne tłum y m łodzieży. W obradach 
końcow ych w niedzielę dnia 16 bm , 
które o d b y w ały  się rów nocześnie w  
trzech salach w zię ło  udział p rzesz ło  
7.000 osób.

Córka hrabiego Paryża
P rzed  paru dniami pisaliśm y obszer­

niej o podróży  hrabiego P a ry ż a  na okrę­
cie „C am pana44 o raz  o w ygłoszonej p rzez 
niego w ielkiej m ow ie politycznej.

H rabia P a ry ż a  po ukończeniu tej po­
dróży w rócił do sw ego paiacu w  Aujon 
w  pobliżu Brukseli, gdzie m ieszka w raz  
z  rodziną. ,

O becnie nadchodzi w iadom ość, iż żo­
na jego Izabela ks. B raganza z rodu 
B curbonów  obd arzy ła  go trzeciem  już 
dzieckiem. N ow onarodzona księżniczka 
o trzym ała imiona h e lena , A strida, Leo- 
poldyna. C hrzest kościelny odbędzie się 
dnia 15 października b. r  w  ścisłem  ko­
le rodzinnem .

Najstarsza uczennica 
na świecie

Je s t nią Japonka, Lei-Chang-Le, liczą- 
ąa 65 lat. Kobieta ta  b y ła  do niedaw na 
analfabetką, lecz obecnie po opanow aniu 
sztuk i pisania i czy tan ia  nie rezygnuje 
z  dalszej nauki. M otyw em , k tó ry  skłonił 
Lei-Chang-Le do rozpoczęcia nauki, był 
tak t niemożności korespondowania z mę­
żem 1 synem, odbyw ającym i długą po­
dróż.

Generał zamiata ulice
Rząd chiński podjął energiczną, trzy  

pastą  już z rzędu  kam panję, celem  
w szczepienia w  ludność podstaw ow ych 
zasad  hygjeny.

Kampanję tę p rzeprow adza się p rz j-  
w szystkiem  w  w ielkich m iastach, i 
tak w  Szanghaju rozpoczęła się ona w 
ten  sposób, że pew nego dnia w szy scy  
w yżsi urzędnicy m iejscy zjawili się ra ­
no na ulicach m iasta, zaopatrzeni w  
p o tężn e ., m io tły . Na ich czele kroczył 
sam  generał W u - T e Szen, pełniący 
obow iązki burm istrza  Szanghaju.

Qroźr.a ta  arm ja p rzy stąp iła  do w ła ­
snoręcznego zam iatania ulic, by  w  ten 
sposób dać dobry  przykład  m ieszkań­
com.

C zy p rzyk ład  ten poskutkow ał, — 
o tern brak  dotychczas w iadom ości.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
ŚP. WINCENTY KUBIK

em. prof I. Gimnazjum zasnął w Panu  w 
68 r. życia.

Po długich zmaganiach z cierpieniami 
fizycznem i, odszedł w zaświaty śp. Prof. 
W incsnty Kubik, wybitny polonista i k ia . 
syk. Z nazwiskiem  Jsgo łączą się wszyst­
kie piękne cechy, jakie pedagog winien  
w sobie łączyć. Zwyczaj starożytnych  
przysięgi na głowę m łodzieńca, był Mu ce- 
iim , dla którsgo obecność trudy i ofiary 
poświęcał, był ołtarzem , na którym bezin. 
teresowne składał nadzieje. Młodzież czu . 
ła, iż zbliża się do niej nrs urzędowy 
przedstawiciel nauki, lecz przyjaciel i 
opiekun troskliwy, prostuje jej ścieżki. 
Cieszył się też zasłużoną m iłością i przy­
wiązaniem  wychowanków

Śp. W incenty nietylko wyczuw ał, lecz
i ostrym  biczem satyry schłostał bezdusz­
ną atmosferę szkoły i rolę wychowawcy, 
w pięknej ro do form y i treści w ierszowa­
nej satyrze pt. „Nuda1'. W  środowisku
pracy swej zawodowej, tak skrytykow a. 
nem ni-3 czuł się dobrze, zamykał się w 
sobie, a po śmierci ukochanego brata dra 
W ładysława, zam iłowanego i znaneero 
przyrodnika popadł w depresję duchową. 
Dla łudzi m iał bezrmar życzliwości i nie­
wyczerpaną uczynność — unikał czasem  
jawności, a zawsze rozgłosu, które były 
wprost przeciwne prostocie Jego życia i 
ducha. Cz.łowipk ten nigdy i nikom u nie 
uczynił krzywdy. Osierocił żonę Ludwikę 
i Rodzinę.

»'"7.eś<! Jeero zacnej pam ięci! {\)

Onegdaj w y sz ła  z druku książka p  t. 
„V ive la Pologne44, pióra G eorge B ecke­
ra, znanego publicysty  i p isarza, adw o­
kata  z Lille, w  której autor, opierając się 
na przesłankach  historycznych, demo­
graficznych i praw nych , broni p raw  Pol­
ski do w łasnego dostępu do m orza, jak­
kolwiek rozpatru je  to zagadnienie

W  ,,N ow ym  C zasie14 ukazał się a r ty ­
kuł na tem at 'm ożliw ości rozw ojow ych 
,,ukraińskiego44 handlu i przem ysłu .

* A utor p. W oł. Dk. tw ierdzi, że „ukraiń­
ski44 handel i p rzem ysł stoją już dość w y  
soko, ab y  sięgnąć po rynki dalsze, poza 
o bszarem  etnograficznym  ruskim  w  
P o lsce:

„Mam na m yśli nasze ekonom iczne 
stosunki ze sąsiednim  i pokrew nym  nam 
narodem  białoruskim  Nie chodzi o ek­
sploatacje białoruskiego rynku, jak to 
robią obce i w rogie Białorusinom  ele­
m enty, ale o rzeczyw iste  stosunki o p a n e  
na w ząjem nem  zaufaniu i solidarności. 
Takiem i m uszą one być ze w zględu na 
odm ienne ustosunkow anie się w zajem ne 
nas i B iałorusinów .

B iałoruskie tery torjum  etnograficz 
ne w  granicach Polski liczy w  p rzy ­

bliżeniu 100 000 km. kw ., i.a k tórych  
żyje około dw a i pół miljona B iałoru­
sinów. Ze w zględu na m ałą gęstość 
zaludnienia odsetek  B iałorusinów  w o 
bec innych' narodow ości jest dość w y ­
soki (65 proc — 85 proc.). W sie są 
białoruskie, m iasta opanow ane p rze­
w ażnie przez obcy  elem ent, w  którym  
przew ażają  Żydzi. Handel by ł tam 
kiedyś zupełnie w  obcych rękach. Od

Medjolański w> dawca Mondadori u sta . 
no wił coroczną, nagrodę 10,000 lir za naj­
lepszą n ew ą powieść. Nagrodę tę, za vok 
1933, otrzym a! m łody pisarz p. Alfredo 
Segrą, Pow ieść jego, napisana udatnie, 
na tle życia m iejscowego, przepływu tu-

Miejscem akcji jest K .iro  w Egipcie 
na tle życie m iejscowego, przepływu tu­
rystów, ruchu arabskiego, św iata Zydow. 
skiego, a bohaterem powieści jest Abra­
ham Lewis, kióry pochodzi z W ilna, skąd 
pogromy (I) go . ypędfpy, -k iż przez 
Europę środkową dotarł wkoheu do Egip­
tu. Początkow o klepał biedę, aż, krok za 
krokiem, doszedł dj niem ałego m ajątku  
i znaczenia. Jawnie jest poważnym  kup­
cem na giełdzie bawełnianej, ;.Ie piot?- 
jem nie handluje narkotykami, opium, k o . 
uainą, h aszysze- 1. ukrywając to w szystko  
pod zasłoną agencji turystycznej, zaopa­
trującej podróżnych i żądnych wrażeń  
we wszystko, co należy do przyjemności 
zwykłych, a tak*e bardziej dyskretnych. 
W ten sposób stał się człowiekiem  boga­
tym i ciągle powiększającym  majątek.

Abraham Lewis nie ma potomstw i. 
Ale dziedzicem  będzie ukochany
siostrzeniec Johanan. Jmienia t:ga zresztą 
nie używa, bo m łodzieńcowi temu, w ycho­
wanemu w najlepszej i najbardziej ary­
stokratycznej szkole w Kairze, zaprawio­
nemu w sportach i w jeździe konnej, bar­
dziej -odpowiada imię Lob. W ychowanek  
Abrahama Lewisa w nic nie wierzy i jc t 
cyniczny bez granic.

Przeciwnikiem  Abrahama Lewisa jest 
Arab syryjski Mouttanah, ktćry nienaw i­
dzi go  jako Żyda. 'Współzawodniczy z nim  
o wpływy u wszechpotężnych tam Angli­
ków, nienaw idząc ieh zresztą również, ja­
ko tam ujących ruch arabski. Przedstaw i­
ciel Anglji, pułkownik Scott, jest w do­
brych stosunkach Abrahamem Lewisem  
Gdy jednak Moutta-fah odsłonił przed nim  
tajemnicę handlu narkotykam i, nie waha 
się płk Scott ani chwilę i postanaw ia go 
uwięzić, ale Lewis, ostrzeżony, ucic’JIJ.~

Abraham Lewis ukrywa się w obskur­
nej dzielnicy u handlarzy narkotykam i. 
Pewnego razu d; je mu schronienie Arab, 
zajm ujący się tym handlem , oraz przyj­
mujący u riebie narkomanów'. Wśród nich 
odkrywa przerażony Abraham Lewis swe­
go ukochaneg > 1 oba, nieprzj tomnego.
którego ’ >osi Z tej jaskini i doprowadza 
do ocknienia.

Po 'setkach przygód Abraham Lewis 
wypływa znowu w górę Pokonyw a sw ego  
arabskicjo wroga Uouttanalia 1 swego ł

z punktu widzenia ochrony pokoju euro­
pejskiego i bezpieczeństw a Francji.

D zieło to pisane żyw o i zwięźle, uzu­
pełnione szeregiem  zdjęć z Gdyni i 
Gdańska, kończy się apelem  do dalszej 
ścisłej w spó łp racy  z Polską w  myśl 
daw nych, a chlubnych tradycyj,

kilku lat zaznacza się nasilenie biało­
ruskiego ruchu spółdzielczego; liczba 
spółdzielni w yraźn ie  w zrasta , s tw a ­
rzając podstaw y i lepsze w arunki w y ­
miany tow arów .44 ,

Autor zdaje sobie sp raw ę z wielu 
trudności, z którem i „ukraińska44 eks­
pansja za P ry p eć  m ogłaby się po drodze 
spotkać:

M oże często  trzeba będzie płynąć 
przeciw  fali. Form ę jednak znaleźć się 
musi. Może to być narazie  ukraińskie 
handlowe przedstawicielstwo w  W il­
nie, stw orzone wspólnym wysiłkiem  
naszych przem ysłow ych instytucyj, 
m oże się znajdzie inny sposób. Istota 
rzeczy nie polezą na formie44. 

Notujem y ten kolejny w y raz  zjaw i' 
ska, którem u na imię ,.ukraińska44 eks- 
pazja w  Polsce p rzy  rów noczesnym  — 
dotychczas — kurczeniu się polskości 
w  tej sam ej Polsce M oże w reszcie ci 
w szy scy  głupcy, k tó rzy  zaw racają  so­
bie i innym  g łow y sym patjanii do ukra- 
imzmu, raz  w reszcie zm ądrzeją. M oże 
też zm ienią poglądy i ci, k tó rzy  — za­
m iast pom agać polskiemu społeczeństw u 
w  zakładaniu tw órczych  i sam odziel­
nych p’aców ek p racy  —, baczą tylko, 
ab y  w szy scy  byli „bezparty jn i44.

współzawodnika w bawełnie bankiera 
Cossira, Nadal ma majątek 1 znaczenie.

rA powl sścloplsarz pt Alfredo Segre
powiada:

— Żyd nie umiera, nigdy nie um tzs, 
bo jest z rasy wojujące], umie milczeć, 
umie cierpisć, u. wypędzony i zbity pod­
niesie się i pójdzie w  dalszą drogę.

Pow liściaopisarz wioski w olał dać czy­
telnikowi, z-m iast zadowolenia z ukara­
nych nie~~dziwości Abrahama Lewisa, ra . 
czaj tę prawdę życiową, ża żydow i ie  n ie. 
godziwości wcale n ie szkodzą, ostatecznie 
uchodzą bezkarnie, nie strącają go  z źle 
nabytych dostatków.

Powieść ta jest row em  świadectwem  
wzrastającego obrenie żywszego zajęcia  
się żydami 1 sprawą żydowską- w całym  
świecie.

Ciy lesteś członkiem

„M ŁO DZ IEŻY
WSZECHPOLSKIEJ44!

Jczsd  ilw rulz!£Stu laty...

Dzienniki lw ow skie z dnia 23 w rześ­
nia 1914 przedrukow ują D eklarację stron  
nictw  w  Król, Polskiem  w  odpowiedzi 
na znaną odezw ę Naczelnego W odza 
arm ji rosyjskiej.

D eklaracja ma brzm ienie następujące:
„P rzedstaw iciele  podpisanych stron­

nictw  politycznych zebrani 16 sierpnia 
1914 w  W arszaw ie  w itają  odezw ę J. C. 
W ysokości do Polaków  jako ak t p ierw ­
szorzędnej w agi h istorycznej i w ierzą  
niezłomnie, że po ukończonej wojnie 
istotnie urzeczyw istn ią  się w yrażone w  
odezw ie przyrzeczenia  i spełnia sie ma­
rzenia ojców  i dziadów  naszych, że roz­
szarpane przed półtora  w iekiem  ciało 
Polski złączy  się znowu, że znikną g ra ­
nice dzielące Naród Polski*4.

W e Lw ow ie życie w raca  na norm al­
ne to ry : poczta funkcjonuje normalnie,
rekonstrukcja telefonów  na ukończeniu.

Z fron tów  bojow ych nic nowego.

Ib t ą w & i i  d n i a

Jak to w B. B. Jest ładnie
„Nasz P rzeg ląd44 um ieszcza artyku ł, 

z k tórego w ynika, że niesłusznie postą­
piłby antysem ita, k tó ryby  odm ówił Ży­
dom poczucia humoru. Oto jal: p. Regnis 
z N. P. pisze o czystce  w  BB-*

Wie się o  tych wyrokach jedynie w 
Klubie owarzysk:m, wie się tembardziej, 
bo czasem ubywa członek klubu 1 prze. 
staje chodzić. To tsż gdy w ciągu kilku  
dni jeden z członków klubu nie zjawił 
się, opowiadano Już sob>e w  m ieście 
najrozm aitsze bistorj:, dzwoniono do 
Urzędu Śledczego, do sędziego śledczego. 
Tymczasem okazało się, że wiadomości 
były przewezesne. że prezes nie został 
jeszcze skazany, że sprewa toczy się, że 
wprawdzie są w szystkie dane, ale nie 
można jeszcze go ruszyć, i zwyczajne 
dowody nie siarczą na oddanie go w  
ręce sprawiedliwości.

Z takim  spokojem filozoficzni™  i z  ta« 
ką ironią potrafi pisać Żyd, zw łaszcza, 
że w szystko, co nie iest bezpośrednio ży ­
dowskie. jest mu obce.

Natom iast chłopa polskiego ni? stać 
na taką subtelną ironię i dlatego „Zielo­
ny Sztandar44 pisze w p ro st:

Pu 8 i pół latach uchylony został rą­
bek płaszcza, osłan iającjgo rieprawości 
i  pokazało się  takie bagno w  obozie sa- 
sanacTinym, że człowiek ze zdumieniem  
i przerażeniem pyta: W ięc tak wyglądę 
„elita", która się uważa za Jedynie po* 
Wołaną 1 uprawnioną do rządzenia P o i. 
ską? Więc iak wynląda obćz, który m iał 
przeprowadzić w  Polsce ..sanacię m o- 
rt'ina“? Najwvższy już czas żeby usa- 
pować sanację!

Koniecznie trzeba  przeprow adzić w  
sanacji sanację moralną.

Dalsze zwolnienia z Berezy
W czorajsze „D ito41 podaje nazwiska 

15 „Ukraińców44 zw olnionych z B erezy . 
W edle „D ila4‘ pozostaje w <( Berez-e 
jeszcze około 125 „Ukraińców .

7la  fatt dtg a

Z a p o t r z t o o w a i a  
„ i n t e l i g e n c j a ”

Od pewnego czasu grasuje po Lwowla 
osobliw ego rodzaju „odezwa", podpisana 
pizez kilkudziesięciu adwokatów, urzń' - 
n iló w  lekarzy, nrolesoruw łtp. Praw ie 
połowa nazwisk figurujących pod odezw ą  
ma niedwuznaczne brzmienie żydowskie 
I ruskie; pozatem Jesi kflka nazwisk nic  
nie m ówiących o ich w łaścicielach i  k ilką  
które się  chyba przez jakąś om yłką tani 
znalazły.

Odezwa ta zwrócona do .,P.T. M alopol- 
skloh Związków Ławodowych Sam odziel­
nie pracującej inteligencji41 ględzi nl 
w stępie o „przewarsiwowłeniu elementu  
inteligentnego Uu dtołowT', załam uje ręce 
nad „pauperyzacją ln tellg“ucji", w spom ł. 
na (oczywiście!) o czynniku „państwowo- 
•wórczym", poczem  atakuje Bomana 
Dm owskiego I prasę narodow j 1 n»wolnl< 
do utworzenia „państwowego związku sa. 
m odzielnle pracującej Inteligencji1'. Zwią­
zek taki m iałby na celu ochronę gospo­
darczych interesów inteligenci! ,.z w yklu­
czeniem  w szelkiego zabarwienia partyjno- 
politycznego" (a jakże!)

odezw a obiecuje nieszczęsne) in teli­
gencji z łote góry, figę z  makiem , szybkę 
z okna, gwiazdkę z  nieba oraz dziurkę z 
obwarzanka, 'Językiem, który niezbyt p o .  
chlebnie świadczy o Inteligencji tvch „in­
teligentów44, co tę odezw ę układali. Zacy­
tujem y tylko jeden ustęp z iej sanacyjno* 
żydowskiej bumagi. Celem związku m In. 
b y ło b y   Jak powiada odezwa:

„stworzenie m ożności zarobkowania 
przez racjonalne rozm ieszczenie w po­
szczególnych zawodach' drogą prenoszenia 
Z jednych nasyconych już odnośnym ele­
mentem relacji, do drugich zapotrzebują.- 
cych tego  elementu...44

Uif! __ gdyby Jakiś zapotrzebowany
pies tę historję nasyconą elementem takiej 
re!acii zjadł, toby się nanrawdę wściekł.

Niechże więc szanowna „inteligencja" 
nauczy się najpierw inteligen-nie wyrażaó 
po polsku, a potem dopiero niech sobie 
zakłada takie czy inne a nikom u niepo­
trzebne związki zapotrzebowanych Żydów  
i kryptożydów.

YADDY.

„Ukraińcy ‘ thtą sięgnąć za Prypeć

£yd wileńsKi w Egipcie
w powieści włoskiej
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WIELKA AFERA PRZEMYTNICZA.
Śląska 6trai graniczna zlikw idow ała w 
ostatnich dniach aferę przem ytu kamieni 
do zapalniczek z Niem iec do Polski. Do­
chodzenia wykazały, że szajka składająca  
się z Salom ona Zylkowicza Fr Neumana, 
jego siostry Zofji i p aw ia  W ojtka prze. 
m yciła ogółem 2GJ kg, kam ieni do zapal­
niczek.

NAPAD NA POCIĄG, Banda niezna­
nych sprawców obrzuciła pod Dańdówką 
kam ieniam i pociąg zdążający z Kazimie­
rza do Sosnowca. W pociągu wybito sze . 
reg szyb u Jeden z pasażerów został po­
ważnie raniony, kam ieniem  w  głowę., 
(Sprawców napadu nie zdołano ująć.

POKAZ ATAKU I OCHRONY p R » E . 
CIW L0TNIC20 - GAZOWEJ. W pierwszym  
dniu wystawy O P.L.G. przeprowadzono  
na obszarze przem ysłow ym  G, śląsk a  
próbę ochrony przeciwiot. _ gazowej.

Jeszcze przed sygnałem  alarm owym  w  
Katowicach, Chorzowie, M ysłowicach i 
Innych m iejscowościach norm alny ruch 
zamarł do połowy. Ciemności lykko roz­
praszało św iatło seledynowe. \V pociągach  
pogaszono św iatło  w  zupełności. O godz. 
10.18 przeraźliwy ryk syren oznajm ił o 
iDzpoczęciu ataku Rnch zamarł całkowi 
jie. a ciem ności spowiły jarzący zawsze 
ekręg przem ysłowy. Atak był silny, gwał­
towny i krótki. Efekt: sualony teatr w  
“ efowlcach 1 m agistrat w  Chorzowie.

Jeszcze nie ukończyły popisu drużyny 
ratownicze, gdy urwany sygnał obwie­
ścił Koniec ataku. Nad G. Śląskiem  wzbiła 
się znów luna, w m iastach ożył ruch 1 
przeświadczenie, że przygotowanym  do 
ochrony nic grozić n ie będzie. ( wł.)

POŻARY, W  dniu 19 nm w tn ech  
m iejscowościach, a to: w  Lublińcu, Jasie­
n icy  i Ławkach wybuchły z nieznany ch 
dotąd przyczyn pożary zaDudowań. Cha- 
rakterystycznem  jest, że pożary te powsta­
wały na poddaszach, zapełnionych słom ą  
) sianem . Zachodzi podejrzenie, że przy­
czyną było nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem  przygodnych, bezdom nych lokato­
rów. (w).

Kronika przemyska

| NA FOWODZ<IAN, .Ogowa sum a dat. 
kćw na powodzian wyoo6i dotąd w  Prze. 
m yślu zi. 18.074,20, W iększe sum y złożyli 
ostatnio ks, in fu łat Monik11©weki s te f -n  
El. 50, Komunalna Kasa Oszczędności z ł
1.000, Ze zbiórki uliuznoj zł, 339,10. Elek­
trownia 138.50 zł

SUKCES HARCERZY. W  Ubiegłą ń l;-  
Izielę rozegrał H. K. S. „Czuwaj*1 koieji.y  
becz o w ejście do Ligi okręgowej ze zło­
tow ską ,>Jamni> Choć m ecz odbył się na 

obcym terenie, zespół przemyski z w ycię­
ty i w stosunku 3—2, zapewniając sobie 
fem sam em  pierwsze m iejsce w  swojej

Zamach samobójczy nauczycielki
z Dawidowa

a
„Lot Polski"

Dnia 28 sierpnia na m ocy uchwały 
Zarządu Głównego LOPP. nadano w  spo­
sób uroczysty O. Dominikanowi Zicnkow- 
skiemu, przeorowi klasztoru Co. P a u li, 
nów na Jasnej Górze godność pierwszego 
kapelana Ligi Obrony Pow ietrznej i  Prze- 
ńwrazowej. O tym radosnym  fakcie, po­
wierzającym LOPP. opiece tej, „co Jasnej 

broni Częstochowy*, donosi ostatni num er 
„Lotu Polskiego",

Numer ten, jak zawszie barwnie ilustro­
wany, zawiera szczegółow e i  popularne, 
sczkolwiek rzeczowe sprawozdanie z Chał- 
1 jnge*u, dużo fotografii : Turnieju, auto­
grafy wszystkich zawodników itp Poza­

m i v numerze wyróżnia się  interesujący  
cnie wielkich m anewrów O. P. L. w  P a ­
ryżu które — jak wiadomo —  niezbyt 
wesołe nasunęły refleksie zwolennikom  
obronne i w oiny powietrznej, na zupełną  
obojętność brak zainteresowania, a co 
gors** całkowitą ignorancję w  sp a w a c h  
obrony przeciwlotniczo .  ąa/ow ej w  sza 
gach naszej inteligencji fachowej, którr; 
Z! wód (arrbitskei. lekarze, farmaceuci) 
wymaga, dtrkładnega zaznajom ienia się ; 
0"lg b :err' —  wskazuje w artykule „Za. 
srrduienia OPLC.“ insp. Orłowski, podąr.c. 
racjonalne rozwiązanie tej palącej kwest,:. 
Całości dopełnia bogata kronika krajowa 
I zacrri niczna oraz hum or lotniczy. Każdy 
k o m u  nieobce =a zagadnienia potężnego 
totnictwa i obrony prjreciwlotnicz ; kraju, 
Jnwinien zapoznać s i ę ^  treścią t-ego  ̂po­
żytecznego wydawnictwa

(a) W czorajszej nocy targnęła się  na 
życie niejaka Wanda Babijówna, liczą- 
ca 28 lat, nauczycielka 7-kl. szKOły po­
wszechnej w  Dawidowie. Przybyła ona 
do domu sw ych  rodziców, ul. Bema 9, 
jak zwyczajnie w  sobotę o godzime 
4tej popołudniu, a gdy tuż przed pół­
nocą rodzice udali się na spoczynek do

kuchni, B abijów na pozostała w  pokoju, 
gdzie zapuściła firankę, poczem  uw 'ą- 
zaw szy  sznur u fu tryny  okna, pow ie­
si, a s ę.

Pow ód  zam achu sam obójczego na 
razie niew yjaśniony. Lekarz dzieln ico­
w y  po'ecil odstaw ić zw łoki do In sty tu ­
tu m edycyny  sądow ej.

Manifestacyjny pogrzeb wywiadowcy
(a) Śp. st. post. służby śledczej S ta ­

nisław Jaryna, k tó ry  przedw czorajszej 
nocy padł w  Żółkw i na posterunku r jz  
c iągnięty  kulą zbira, jest 51-szym w  
szeregu poległych funkcjonariuszy po­
licyjnych w  obronie ładu i porządku 
publicznego na terenie Województwa 
lwowskiego, w  czasie  od pow stania pań­
stw a. Pogrzebem śp. Jaryr.y, który poi. 
zostaw ił matkę staruszkę na W ileńsz­

czyźnie, zajął się Komitet obywatelski,
k tóry  dokłada starań  aby  pogrzeb wy* 
w iadow cy, poległego na posterunku, 
przem ienił się w  m anifestację całego 
n re jscow ego  społeczeństw a. W spółu­
dział w  pochodzie pogrzebow ym  zgło­
siły  w szystk ie  organizacje m iejscowe. 
Pogrzeb odbedzie się w  dniu jutrzej* 
sz ju u

Zamach morderczy na zastępcę wójta
w Sulinow ie

(a) W e w si Sulimowie, W powłec!e 
żółkiewskim, oddalonej o 10 km. od Ku­
lkowa, nieznani sp raw cy  okólo godziny 

9-tej wieczorem rzuci! przedwczoraj 
przez okno granat do mieszkania zastęp­
cy naczelnika gnilny, Stefana Łucyką. 

Granat eksplodował wśród głośnej 
detonacji

i -wywołał w  zagrodzie zastępcy wójta 
duże spustoszenie. Odłam ki granatu zra ­

niły Ł ucyka w  nogę.
Granat spowodował zniszczenie nie­

mal całej zagrody. R am y okienne zosta­
ły  w y rw an e  i z nadzw yczajną siłą w y ­
rzucone na zew nątrz. W nętrze izby 
m ieszkalnej p rzedstaw ia rum ow isko. — 
W szystkie sp rzę ty  zosta ły  zniszczone 
tak, iż pozostały  po nich drzazgi. SDraw- 
cy zbiegli bez śladu.

Ruch turystyczny i letników w Ko­
sow ie me ustaje w obec wspaniałej po­
gody jesiennej i ogólnego zaintereso­
wania się Hueulszczyzną!

W  lecznicy dra Tarnawskiego jest 
ciągle po kilkadziesiąt osób, w  miejsce 
wyjeżdżających przybywają nowi kura­
cjusze, —  spóźnieni, lub ci, którzy chcą 
się  wzm ocnić p<> odbytej kuracji w 
zdrojowiskach. W idać źe przyrodolecz­
nicza metoda leczenia, zyskuje coraz 
więcej zwolenników.

Lecznica ulega powoli pewnemu 
przeobrażeniu.. Dawniej chorzy leczyli 
się czas dłuższy dla zupełnej poprawy 
zdrowia; teraz — p rzed ew szystk iin  
wskutek ogólnego zubożenia, przyjeż­
dżają tu na krótki czas, jakby na kurs 
wakacyjny, aby potem w  domu kura­
cję prowadzić dalej. Za to są tu co roku 
i stanowią zastęp w iernych Kosowitćw  
Cl informują nowoprzybyłych, wlec 
w szy scy  się tu znają i czują się jak w 
domu; stąd dobry nastrój ogólny. Przy  
czynią się  do tego m. in. jasny strój 
zakładow y z  plecionki kosowskie, i 
sandałów

Przyrodolecznictwo kosowskie zna­
lazło uwzg>ędnienie i  poparcie w  w y ­
kładach naukowych, svygloszonycb 
Dizez profesorów uniwersytetu, którzy 
w  tym  roku przebywali w zakładzie. 
I tak dr. Padlewskl, prof. higjeny i mi­
krobiologii z Poznania, poruszył bardzo 
ważną sprawę szerzenia chorób przez

zwyczaj całowania W ręce kobiet przez 
m ężczyzn. Pogadanka o parta  na dow o­
dach, że m lljony różnych  złośliw ych 
bak tery j jam y ustnej za  pośrednictw em  
skóry  rąk  przenoszą się na drugą oso­
bę, w yw ołała  żyw ą dyskusję. B yl to 
zresz tą ... słom iany ogień. O kazuje się, 
że w  zw alczaniu  tego zakorzenionego 
zw yczaju  m uszą w spółdziałać higieniści 
i społeczeństw o, zorganizow ane w  to­
w arzystw o przylaciół zdrowia. W  Niem 
czech  tak ie  s tow arzyszen ia  z ty s iąca ­
mi członków  stanow ią w ielką siłę i 
w yw ierają  w pływ  na obyczaje spo łe­
czeństw a.

Rów nież bardzo e n k a w y  w yki id  
m iał dr. W ęgierko, docent Uniw. w a r ­
szaw skiego. M ówiąc „o  przem ianie m a 
terji“ , dowiódł naukow o, że dobra p rz v  

| m iana zaw isła  od rów now agi m iędzy 
doprow adzonem i pokarm am i, a ich zu­
życiem  w  naszym  organiźm ie. T eza  t i  
jest zgodna z zasadam i przyrodolecz- 
nictw a, k tóre lekarze zakładow i s ta ra ’i 
się objaśnić w  specjalnych pogadan­
kach  i dyskusjach.

W idzim y więc, że po trudnych  po­
czątkach  przyrodolecznictw o znajduie 
u nas coraz w iększe uznanie. Z czasem  
m usi ono dojść do tego znaczenia, j i -  
kie ma w  innych kralach, a w tedy  
stan ie  się podstaw ą zdrow ego życ .a  
i tęży zn y  naszego społeczeństw a.

k o s o w i t a

Osiemset tysięcy dzieci bez szkoły

Dafóc pierwszeństwa
t o w a r o m  n « J w y i » « K °  « # * # * *

kupjiigw tania i

(g.) „Nauczyciel Polski" (nr 12) organ 
Stow . Chrz. N aród, N auczycielstw a 
Szkół P ow sz. zastanaw ia się nad budże­
tem ośw iatow ym  na rok 1934/35 i s tw ier­
dza, że w  prelim inarzu, uchwalonym  
p rzez ciała ustaw odaw cze, określono na 
ten rok wydatki ośw iatow e skarbu pań­
stw a na sumę 311,558.000 zł. P rzypom ­
nieć p rzeto  należy linję kurczenia się 
tych w ydatków , k tó re  jeszcze w  roku 
1929/30 w ynosiły  — 458 milj. zł., w roku 
1930/31 — 440 milj. zł., w  r. 1931/32 — 
357 milj. zł.; w  r. 1932/33 — 322 milj. zł., 
w  r- 1933/34 . —  318 milj. zł., a w  r. 
1934/35 już tylko 311.5 milj. zł. W  po­
rów naniu zatem  z r. 1929'30 budżet 
ośw iatow y skurczy ł się o 146 milj., czyli 
o 30 proc. „Nauczyciel P o lsk i" przypom i­

na słusznie, że w  r. 1929'30 ilość dzieci 
w  wieku szkolnym wynosiła (bez S*ą 
ska) 3,757.000, zaś no rok obecny jest ich 
5,169-000. Ilość dzieci zw iększyła się w  
tym  okresie o 1,412.000 (37.5%), a w y  
datki zredukowano o 30% .

„Nie mamy w  tej chwili liczby ucz-t 
niów szkół powszechnych _ w  rozpoczę­
tym roku szkolnym. Ostatnie dane, ogło- 
szone urzędowo dotyczyły roku 1933/33. 
B yło w tedy dzieci w  wieku szkolnym  
(wraz ze Śląskiem) 5.038.000, a z tego  
uczęszczało do szkół 4,475-000. Poza 
szkolą pozostawało 563 tysiące. Wobec 
wzrostu dzieci o 400 tysięcy, a me 
szenia ilości etatów nauczycielskich, 
można przyjąć (po uwzględnieniu: pod 
w yższenia liczby dzieci w  klasach i z8'

trudnienia bezpłatnych praktykantów*), iż 
poza  szkolą znajduje się obecnie 70D do 
800 tysięcy  dzieci".

Innemi słow y, hasła  — pow szechna 
ośw iata, cud ośw iaty , kaganiec ośw i ty 
odstaw ione zosta ły  do jakiejś rupieciarni. 
No, ale jak s;ę ma sp raw a z budżetem  
ośw iatow ym  i jego  w ykonaniem  w  roku 
1934'35?

„O dpow iedź na te pytania daje nam 
zestaw ienie w y datków  państw ow ych za 
pierw sze cz te ry  m ies;ące roku budżeto­
w ego (od kw ietnia po koniec lipca rb.).

Na ca ły  rok uchwalono w ydatk i na 
sumę 311,558.000 zł. Na 4 miesiące w y ­
pada w edług prelim inarza 103.832.000 z*.

T ym czasem  w ydano w ty d i  czterech 
miesiącch zaledw ie 97.697.0GC zł., a w ięc 
o 6 mMjonów mniej. W ynika z tego, iż 
asygnuje się na ośw iatę w  m iesięcznych 
budżetach p rzec ię tn a  o 1 Vi mdjona 
mniej niż przew idziano w  budżecie. — 
W  ciągu roku oszczędzi się napew no co 
nahnniej 18 miljonów".

Nie potrzeba chyba szerzej dowodzić, 
iie szkody niesie za sobą ta  „oszczędno­
ściow a" polityka ośw iatow a, k tó ra  już 
w  najbliższych czasach w y d a  sw e owo­
ce. Około 800.000 dzieci — w  w olnej, nie­
podległej Polsce, państw ie leżącem  na 
s traży  kultury  zachodniej —  bez szkody.

■ n o u B B E n a

„Cudze chwalicie, swego  
nie znacie..."

Jaki? dawno rzucił W incenty p o i te 
słowa, będące rćwnocżeśnie skargą 1 w y­
rzutem pod adresem rodaków, trwonią­
cych lekkom yślnie m ajątki po zagranicz. 
nych „kurortach** i kasynach gry i bez. 
m yślnie wychwalających wszystko en 
obce... Wyrzut był zasłużony.

W iele się od t e g o  czasu zm ieniło. 
Ustawiore przez zaborców slupy granicz­
ne obalono, kordony znikły i dziś ju. nic 
nie przeszkadza lw ow ianinow i podziwiać 
zachód słońca nad polslrem  morzem a to- 
ruńczykowi opalać się na zaleszczycklej 
plaży. Silna, kontekwsntna propaganda i 
przerćżne udogodnienia komunikacyjna  
sprawiły, że rucb turystyczny ! nieud’ącz. 
ne z nim  poznawanie ojczystego kraju 
D o s tę p u je  u nas eleduuąmHowem. krnka. 
m i naprzód, osiągając zwłaszcza w okre. 
sie wakacyjnym  swój punkt kulm inacyj­
ny. Naprawiamy sw-e półtorawlekowe ' za­
niedbanie.

Pow-stała też liczna literatura fachowa,, 
zapoczątkowana jeszcze przez zasłużonego  
pioniera turystyki, dra Ortowi::?; powstał 
szereg czasopism, specjalnie służących tu. 
rystyce i ułatwiających zapoznawanie się 
z najpięknięjszym i zakątkami naszego 
kraju.

Ni e zapom niano też i o ściąganiu tury­
stów z zagranicy. Polska, odległa od cer— 
trćw europejskich o kilkanaście godzin  
arogł, połączona dogodneml linjaml ko. 
lejowymi, lotniczymi i nawigacyjnemi, 
fascynuje turystę zagranicznego swoim  
świeżym  urokiem ji . oryginalności 1 nie. 
spotykaną gdzieindziej.

Propagandzie tego uroku P olsk i i in­
formacjom o jej wul-racti turystycznyc h 
ma służyć świeżo przez M inisterstwo Ko­
munikacji wydany m iesięcznik ^Turysta 
w Polsce1' w nakładach: polskim, nie­
mieckim, francuskim i angielskim .

Na treść pierwszego numeru składają 
się następująca artykuły —  Franciszek 
Galiński: „Warszawa**, inż. Juljaa Glas. 
bert. „Nad polskiem morzem*, prof Wa. 
lery Goetel: „Zakopany — Tatry — P ieni. 
ny“, W ładysław Grzelak: „Polska, jako
teren turystyki wodnej", prof. WŁ Si_-Irr, 
„Parki narodowe w Polsce*, radca St, 
Lenartowicz: „Iluculszczyzna**, Józef La. 
soft: „Wilno", dr. M. Orłowicz: ..Kalendarz 
turystyczny* Jak z tego wyliczenia w y­
nika, dobór fachowych piór jest pierwszo­
rzędny, treść stoi oczyw iście na cdpor i ’ ’- 
dnim poziomie. Oryginalna okładka, układ 
graficzny bez zarzutu i przepiękne zdięc;a, 
Oprawiają, ie  ten kyytworny miesięcznik w 
niczem nie ustępujący zagranicznym te-o  
typu publikacjom, z przyjemnością b:e. 
rzemy do ręki-

(t. u )

Czy z a p r e n u m e r o w a ł e ś  już 
organ młodzieży

f.,. „MŁODZI"?
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Powrotna falc dyskusji' mniejszościowej
wywołana atakiem Węgier na Rumunje

. Ieżne od  w arunków  m aterialnych. J&■
' żeli zdołam y zbudow ać sobie — powie- 
I dzieli na zakończenie — odpow iedni 

aparat, to  napew ne będziem y lądował) 
w  W arszaw ie. To jest nasz cel.

GENEWA, 22. 9. (PA T). D yskusja w  
komisji politycznej Zgiom adzeuia nad 
zagadnieniem  m niejszości z okazji do­
rocznego raportu  sek re ta ria tu  g en e ra l­
nego, p rzyb ra ła  niespodziew anie sze­
rokie rozm iary  w sku tek  w czotajszego  
ostrego  w ystąpienia delegata W ęgier 
przeciw  państw om  M ałej F n ten ty , w 
szczególności przeciw  Rumunj!.

Kurtuazja delegata PurmiDjl
P ie rw szy  przem aw iał dziś delegat 

Rumunji Antoniade. k tó ry  ośw iadczy ł 
że poraź p ie rw szy  w ytoczono na Zgro­
m adzeniu k o n ife tn e  wypadKi z dzłedzi' 
ny  ochrony  m niejszości. D elegat W ęgier 
nie miał do tego p raw a, gdyż w gląd w  
sytuacje m niejszości zastrzeżony  jest 
R adzie Lfgł, a Zgrom adzenie iest n ie­
kom petentne w  tej sp raw ie . Delegat 
Rumunii m ógłby w iec nieodpow iadać na 
w y w o d y  delegata W ęgier, ale uczyni 
to  ze w zględów  kurtuazy jnych  w obec 
Zgrom adzenia. Antoniade polem izow ał 
następnie z tozam i delegata W ęgier c^ 
cio sytuacii m niejszości w ęgierskiej w 
Rumunji. N ajlepszy dow ód bezpodstaw ­
ności tych  zarzu tów  w idz’ delegat Ra- 
munji w  fakcie, że m niejszość w ęg ier­
ska ty lko  bardzo rzadko  odw ołuje się 
do  G enew y, a jej pe tycje  nie m aja w iel­
kiego znaczenia ! pow iekszej części nie 
są uw zględniane przez Radę.

Biuro dla redagowania petycyj
N astęrm y m ów ca delegat Jug o staw f, 

Fotic, ośw iadczył, że choć tym  razem  
delegat W ęgier nie zaatakow ał Jugosła- 
wji, mus: on jednak sform ułow ać kilka 
uwag. W  szczególności p ragnie pod­
kreślić. że Zgrom adzenie m oże się za j­
m ow ać ty lko  ogólnie kw estja  m niejszo­
ściow ą, w ypadki konkre tne  bow iem  są 
zastrzeżone dla R ady, orzyczem  W ągry  
n ie  m ają p raw a w glądu do w ykonan ia  
zobow iązań m niejszościow ych. D elegat 
Jugosław ii podkreślił pozatem , że p r o ­
c e d u r a  m n i e j s z o ś c i o w a  
i e s t  n a d u ż y w a n a  p r z e z  
z a w o d o w y c h  a g i t a t o r ó w .  
Na 15 pełycv j sk ierow anych  p rzeciw  
Jugosław ii, ty lko jedna podpisana j v t  
p rzez m niejszość zam ieszkującą Jugo ­
sławie. pozostałe  pochodzą od special- 
nesro b iura w B-jdaoeszcie. Chodzi oo 
p rostu  o oropagandą p rzec iw  jedności 
Jugosław ii.

Skarżący także nie są bez winy
N astępnie zab ra ł głos B enesz, k tó ­

rego zdaniem  dyskusja nad propozycją 
Polski uw ypukliła fakt, że t r a k t a t y  
m n i e j s z o ś c i o w e  m o g ą  b y ć

Kiedy pijak prowadzi a^o
LUBLIN, 22. 9. (PAT). Na 8 km. szo­

s y  koło w si Zdębów ka pod Lublinem 
sam ochód osobow y, p row adzuny  przez 
znajdującego się w  stanie n ietrzeźw ym  
T adeusza C zerw ińskiego z Lublina w 
czasie wymijania w padł na w óz St. W  o- 
ny, jadącego z  żona 1 ch o ią  12-letnłą 
córką  Janiną. W skutek  zderzenia f . : r  
m anka została  doszczętnie rozbita. 
O boje m ałżonkow ie odnieśli ran y , zaś 
córka Janina doznała tak  ciężkich  o k a­
leczeń, że w kró tce  zm arła w  szpitalu, 
W sku tek  zderzenia auto  w padło do to- 
w u i p rzew róciło  się do góry  kołami, a 
jadący  niem J . Jęd ruszk iew lcz  ł Kazi­
m iera C zarniecka, oboje w  stanie me 
trzeźw ym , doznali lekkich obrażeń 
ciała.

Kara śmierci
LUBLIN, 22. 9. (PAT). Sąd okr. 'lu­

belski na sesji w yjazdow ej w  Puław ach  
rozp a try w ał dziś sp raw ę 20-Ietniego 
Jan a  Janusza, m ieszkańca w si Zdziary 
oskarżonego o zam ordow anie sw ej żo­
ny. Sąd w y d ał w yrok, skazujący  Jan u ­
sza na k arę  śm ierci przez pow ieszenie.

z m i e n i a n e  t y l k o  z a  z g o ­
d ą  R a d y  i ż e  Z g r o m a d z e ­
n i e  l u b  j e g o  k o m i s j e  n i e  
m a j ą  p r a w a  w y p o w i a d a ­
n i a  s i ę  a n i  z a ,  a n i  p r z e ­
c i w  z m i a n o m .  K ażdy rząd  ma 
praw o zw rócić się do R ady  w  tej sp ra ­
w ie, ale Zgrom adzenie i kom isje rnugą 
się w ypow iedzieć ty lko  w  kw estji go- 
neralizacji zobow iązań m niejszościo­
w ych. W  odpow iedzi delegatow i W ę­
gier B enesz ośw iadczył, że tw ierdzenie, 
iż m ożna conajw yżej m ówić o pew nvm  
dyskredy tow aniu  system u ochrony 
m niejszości jest niesłuszne. P rzy czy n y  
tego szukać należy w  w y z y s k i ­
w a n i u  s p r a w  m n i e j s z o  
ś c i o w y c h  d l a  c e l ó w  u b o c z ­
n y c h .  Inną przyczynę d y sk red y to w a­
nia system u m niejszościow ego widzi 
m ów ca w fakcie, że  c z ę ś ć  
p a ń s t w ,  k t ó r e  s k a r ż ą  s i e  
n a  p r z e ś l a d o w a n i a  m n i e j  
s z ó ś c i ,  s a m e  n i e  w y k o n u ­
j ą  s w y c h  z o b o w i ą z a ń  w 
t e j  d z i e d z i n i e .

Z daniem  B enesza, W ęgrzy  są w 
Czechosłow acji bezporów nania lep.ej 
trak tow ani, niż S łow acy na W ęgrzech. 
W  konkluzii B enesz ośw iadczył, że na­
leżałoby  się zastanow ić c z y  nie jest 
w skazane, aby ustalono następujące za­
sad y : 1) JE ŚL I JAKIEŚ PA Ń STW O  
SKARŻY SIĘ NA TRAKTOW ANIE 
M NIEJSZOŚCI PRZEZ INNE PAŃ­
STW O , 1 0  KONTROLA BEDZIE 
OBEJM OW AŁA AUTOMATYCZNIE 
TAKŻE SY TU A CJĘ M NIEJSZOŚCI W  
KRAJU SKARŻĄCYM, 2) POLITYKA 
M NIEJSZOŚCIOW A POW INNA BYC 
SADZONA NIE W EDLE SKARG. ALE 
W EDLE K RY TER JO W  OBJEKTYW - 
NYCH, JAK NP. ILO SC  SZKOL W

STOSUNKU DO LICZBY LUDNOŚCI 
M N IEJSZO ŚC IO W EJ ITD.

Subtelne pluzje dehgata Francji
D elegat Francji M assigli ośw iadczył, 

że debata odbyw a się p rzcd Instancją 
niekom petentną dla tego rodzaju spraw . 
D elegat F rancji ubolewa także nad cha­
rak terem  dyskusji, k tóra  nie może do­
prow adzić do konkretnych konkluzyi 
B yłoby  w skazane u trzym ać ją w  pew ­
nych granicach. P r z e k r a c z a j ą c  
t e  g r a n i c e  m o ż n a  u z y s k a ć  
l a u r y  w  p o l i t y c e  w e ­
w n ę t r z n e j ,  a l e  w  d z i e d z i ­
n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  n i e  
m o ż n a  s i ę  s p o d z i e w a ć  d o ­
d a t n i c h  r e z u l t a t ó w .  D ekla­
racja  złożona w czoraj p rzez de leg r.a  
W ęg ier nie p rzyczyn i się do pacyfikacji 
polityki europejskiej.

Obietnica, będąca równocześnie 
groźbą

O statn i p rzem aw iał delegat W łoch 
Aloisi. k tó ry 'p rzy p o m n ia ł, że już w c z >  
raz w skazał na w y łączn e  kom petencje 
R ady  w  spraw ach  trak ta tu  m niejszo­
ściow ego. Je s t on przekonany, że 
R a d a  r o z p a t r z y  w s z y s t ­
k i e  s t r o n y  z a g a d n i e n i a  w  
z w i ą z k u  z e  s p e c y f i c z n e -  
m i  w a r u n k a m i  m n i e j s z o ­
ś c i  w  k a ż d y m  k r a j u  b ą d ź  
CELFM  W PROW ADZENIA U SPRA ­
W IEDLIW IONYCH ZMIAN BADZ TEZ 
CELEM WZMOCNIFNIA PROCEDURY 
ZA PEW N IA JĄ CEJ PEŁNE STO SO W A . 
M E  TRAKTATÓW . W  zw iązku z tam  
Aloisi popiera w niosek o  odesłanie 
sp raw y  do R ady.

D alszą dyskusję odroczono do ponie­
działku.

Porozumienie nastąpi w styczniu
PARYŻ, 22. 9. (PAT). W  dzisiejszy  n 

,.Journal“ publicysta St. B rice zam iesz­
cza spraw ozdan ie  z w czorajszej d e b ity  
nad . w nioskiem  polskim w  Genewie. 
W ielkie m ocarstw a, — pisze St. Brice — 
i s ta re  narody  zdecydow ały  się  zająć 
stanow isko i rzucić na szalą sw e poglą­
dy  w  wielkim problem ie obrony  jedno­
śc i państw ow ej, gdyż na tem w łaśn '9  
polegało zagadnienie poruszone w  p ro ­
pozycji polskiej, generalizacji trak ta tó w  
m niejszościow ych. S tw ierdzając ca łk o ­
w itą  niezgodność poglądów  m ocarstw  
i uw ażając, że w  tej koniunkturze gip­

sow anie nie doprow adziłoby  do niczego 
w ięcej jak do sk rzyżow ania  rozbieżno­
ści, P o lacy  w ycofali sw e propozycie, 
zachow ując z resz tą  nadal sw e stano­
w isko.

„P e tit P aris ien “ pisze, iż Polska u- 
znała za bardzie; racjonalne w ycofać 
narazie  sw ą propozycję, co doprow adzi­
ło do zam knięcia debaty . Dzienniki p a ­
ryskie zaznaczają, ze sp raw a porozu­
m ienia z Polską sk ierow ana została  do 
R ady Ligi Narodów , k tó ra  rozpa trzy  
odpow iedź w  styczniu p rzyszłego  roku.

Gresford
LONDYN, 22. 9. (PAT). W  całej 

W ielkiej B rytanji panuje w ielkie p rzy ­
gnębienie z pow odu okropnej k a tastro iy  
w  kopalni G resford. położonej w  pobli­
żu m iasteczka W argham . Około godz. 3 
nad ranem  m ieszkańcy  tego m iasteczka 
obudzeni zostali Drzeimującemi o k rzy ­
kami, że kopalnia płonie. W szyscy  
m ieszkańcy rzucili się w  stronę kopabii, 
aby  dow iedzieć się o losie sw ych naj­
bliższych. Kopalnia zatrudniała  norm a'- 
nie 1850 górników . W  chw ili ka tastro fy  
pod ziemią znajdow ało się ty lko 40a 
300 górników  zdążyło  jeszcze w ydostać 
się na pow ierzchnię i u ra tow ać, naio- 
f ś a s t  102 zosta ło  p rzez zaw alen ie  się

ściany odciętych I niema nadziei, aby 
ktokolw iek z nich zdołał s ię  uratow ać. 
Akcja ra tunkow a jest bardzo  utrudnio­
na, albowiem  te sekcje k u ry ta rzy , gdzie 
znajdują się zasypani, położone są na 
głębokości 1000 jardów  i w ypełn ione są 
gazem . T rzech  z pośród górników , k tó ­
rzy  podjęli się akcji ratunkow ej, uległo 
uduszeniu. D otychczas na pow ierzchire  
w ydoby to  14 trupów . Jeżeli nikogo z 
zasypanych  nie uda się uratow ać k a ta ­
strofa dzisiejsza p rzew yższy  w szystk ie 
ka tastro fy  kopalniane, jakie w y d arzy ły  
sią w  W ielkiej B rytanji od przeszło  
15 lat.

Przy pożegnaniu zapcwfcdzieli nowy lot do Warszawy

Telegramy z ostatniej chwśJi 
na str. 1 i 2-giej [

GDYNIA, 22. 9. (PAT). P o  p raw ie 
trzym iesięcznym  pobycie w Polsce dz  ś 
o godz. 15 opuścili G dynią hracia Ada- 
m ow icze, udając się na pokładzie statku 
..Kościuszko" do Am eryki. P rzed  odja­
zdem  w salonie recepcyjnym  statku  /.e 
b rali się p rzedstaw iciele  organizacyj i 
stow arzyszeń . Pożegnanie pełne se r­
deczności, w yw ołało  w idoczne w zrusze­

nie lotników , k tó rym  brakow ało  stów  
podzięki za gościnność i w zględy , oka­
zane im w ojczyźnie. B racia A dam ow?- 
cze po pow rocie do A m eryki m ają za- 
tniar prow adzić  dalej sw e przedsięb ior­
stw o. W  jakim stopniu pośw ięcą się lo t­
nictwu, na razie  nie wiadomo- Zam ie­
rza ją  oni pow tórzyć sw ój lot do W ar­
szaw y  bez lądow ania. W szystko  jest z a-

Koniec strajku Włókienniczego 
w Ameryce

W ASZYNGTON, 22 9 (PAT). F ede­
racja pracow ników  przem ysłu  w łókien­
niczego w y d a ł a  p o l e c e n i e  
p r z e r w a n i a  s t r a j k u j  w e ­
zw ała pracow ników , aby  w dniu 24 bm. 
pow rócili do p racy . P rzy w ó d ca  k o n rie -  
tu  strajkow ego G orm an ogłosił kom uni­
kat, w  k tó rym  stw ierdza, że p racow ni­
cy uzyskali w  tym  strajku  w szystko , co 
mogli uzyskać.

Oskarżył fis o zamordowanie 
Princa’a

PARY? 22. 9, (PAT). \Ydlug doniesień  
z Barcelony, w tam tejszym  urząazie poli­
cyjnym  zjawił się obywatel francuski 
Marraut i oświadczył, że jest mordercą 
sędziego Prlnce.a. Marraut twierdzi, że 
m iał o tr z y n “6 za dokonanie zbrodni 100 
tysięcy franków. Dostał jednak tylLo 25 
tysięcy.

P o  zamordowaniu Prince‘a' wyjechał 
do Barcelony, gdzie przebywał przez d łu ł-  
szy czas. Policja przyjęła zeznania Mar. 
raut z niedowierzaniem  przypuszczając, 
że albo to jest wnrjat. albo też też rozmyśl 
nie oskarżył się o dokonanie m orderstw a  
aby zostać deportowanym ao  Francii.

Za ąrtv 155
PRZEM YŚL, 22. 9. (Teł. w ł. — T.]f. 

Dnia 22 bm. c godz. 9.35 sędzia okręgo­
w y  C iecierski ogłosił w yrok , mocą k tó ­
rego oskarżony  studen t M ieczysław  
M lchnłowski zosta ł uznany  za w innego 
p rzestępstw a z a rt. 155 i skazany  na 3 
m iesiące a resz tu  z zaw ieszeniem  w y k o ­
nania k a ry  na la t 5, zaś oskarżony  za' 
p rzestępstw o  z  a rt. 165 Mgr. Biian zo« 
s ta ł uw olniony od oskarżen ia  o o bydw ą 
p rzestępstw a.

O skarżony M ichniew ski ~ z a p o w ie  
dział apelację. Prokurator Kozaczek —J 
też

(Tło całej sp raw y  podaliśm y obszer­
nie w e  w czorajszym  n-rze K urjera" p. t. 
„O ta jną  organizację O. W. P .“).

Znów dwaj dyrektorzy 
w więzieniu

KATOW ICE, 22. 9- (PAT). Dziś z 
polecenia p rokura to ra  Sądu O kręgow e­
go w K atow icach aresztow ano H arry  
F e rb e ra  f W altera  Klose. dy rek to rów  
G órnośląskiego Banku D yskontow ego 
w  C horzow ie i odstaw iono  ich do w ę- 
zienia w  Katowicach. A resztow anie na­
stąpiło pod zarzutem  sprzeniew ierzenia, 
dokonyw ania niedozw olonych manłpuia- 
cy j k redy tow ych  i fałszyw ego p row a­
dzenia ksiąg-

Śmierć w płomieniach całej 
rodziny

LUBLIN, 22. 9. (PAT). W e w si Be- 
reszów ek, pow . R adzyń  w  zabudow a­
niach Antoniego Olesieninka pow sG ł 
pożar. Ogień tak  szybko obiał ca ły  bu ­
dynek, że  nikt ze śpiących dom ow ników  
nie zdołał się  u ratow ać. W  płom ien!ach 
ponieśli śm ierć : Ant. O lesieniuk, jego 
żona M aria, syn  H enryk la t 7, córka 
M arja la t 4 i syn  Eugeniusz 14 m iesięcy. 
O gień przeniósł się następnie w  kie­
runku zabudow ań T om asza Benasiuka,. 
k tć re  rów nież spłonęły.

Spółka dla okradania ordynacji
POZNAN, 22. 9. (PAT). W  ostatn ich  

dniach w y k ry to  o lbrzym ie nadużycia w 
ordynacji hrabiego Ledóchow skiego w 
B edley ie. W  w yniku rew izji natrafiono 
na ślady sprzeniew ierzeń, o raz sy s tem a­
tycznych  k radzieży , popełnianych przez 
kasjerką Sm olińską 1 urzędników  go­
spodarczych : N ow aka i M ałeckiego.
Klika ta dokonyw ała oszukańczych ma- 
nipulacyj od kilku lat. Suma sprzenie­
w ierzeń w ynosi p rzesz ło  200.000 zł. 
W szystk ich  aresztow ano.
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KOMUNIKATY > r  
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY WSZECHPOL­

SKIEJ, W związku z rozpoczynający i 
się rokiem akademick-tn Młodzie? W szech 
polska udziela od 24 bm. od goz. 9—12 w 
poludme w sali XL Coli. Nov. szczegóło­
wych informacyj o życiu akademickiem, a 
zwłaszcza o wpisach dla nowowetępują- 
cych. Pozatem  dyżury odbywają eię w  
lokalu w łasnym  Rynek Gł. 6, II schody, 
I p, m, 9 od godz. 12—1 w południe i od 
"—S wieczorem . W szyscy czionkowia M. 
W. po powrocie z wąkacyj zgłoszą się 
natychm iast podczas dyżurów Koła, 

KURSY J^jYKÓW  wBCYClI W YMCA. 
Z dniem 1 października br. rozpoczną si? 
w Polskiej YMCA kursy języków angiefJ 
skp^o, francusinep-o i niem ieckiego w 
Erupach dla początkujących i zaaw anso­
wanych. Nauka na kursie ozibywać się 
będzie 3 razy tygodniowo, opłata 9 zł. 
mipięcznie, dla m łodzieży akademików  
7 zł —

W pisy i informacjo w  sekretariacie 
Polskiej YMCA, Kraków, Krowoderska 8. 
cc *p!ennie od godz. ?2Jgiej.

KONKURS NA STYPENDJA ROLNI. 
CZE. Polska A l f m j ą  Umiejętności nada 
na rok szkolny 1934/35 kilka stypendjów z 
funduszu im, W ładysława Józefa Fedoro­
wicza w wysokości 60 do 120 zł. m iesięcz.
nie. O stypendia mogą się ubiegać.   w
tnyśl testam entu śp. W7ł, J Fedorowicza 
— synowie ziem ian - obywateli i synowie 
inteligencji rolniczej, t.i. urzędników gospo 
darskich i leśnych, oddający się studiom  
agronomii i leśnictwa, pochodzenia pol­
skiego -z M ałopolski lub W  Księstwa 
Krak., religji r z , .  kat.

P odania z curriculum  vitae i św iadec. 
twami studjów należy w nosić do Polskiej 
Akademji Umiejętności d0 dnia 10 paź­
dziernika 1934 r.

(S.) W PISY NA LNIW. JAGIELL.
rozpoczynają się 24 bm. W śród  szeregu 
ogłoszeń dziekanatów  poszczególnych 
w ydziałów  zw raca  uw agę pismo rek to ra  
U. J P rof. M aziarski stw ierdza  w  niem, 
że coraz częściej zdarzają się w ypadki 
fałszow ania podpisów profesorów7 na in­
deksach przez studentów . W ładze uni­
w ersy teck ie  będą z całą  bezw zględno­
ścią ścigać w innych nadużyć i poza w y ­
kluczeniem  z un iw ersy tetu  przekażą 
sp raw y  prokuraturze.

STYPENDJA KASY IM. MIANOWSKIEGO

Komitet zarządzający Kasę, im. Mia­
nowskiego podaje do w iadom ości, że u 
zapisów dra Karola Kobryńcu, K. Tom kie­
wicza, F. W ojciechowskiego, T. Klima­
szewskiej. oraz z funduszów im. J. Gros- 
sego, E. Sachsa, dra A Szulca, J. A. Ma­
jewskiego. B. i Z. Chlebowskiej, prof dr 
J. Zaleskiego są do podziału na rok 
szkolny 1934/1935 stypendja Fła studentów  
wyższych uczelni i dla uczniów i uczenie 

szkól średnich.
Zgłoszę:.' . rz.vjr.Mje biuro Kasy im. 

M ianowskiego (Pałac Staszica) do 15 10. br. 
Do podań winny być dołączone świadectwa 
szkolne z postępam i w naukach i św ia . 
dectwa niezamożności. Studenci ubiegają­
cy się o stvpencł.ia winni dołączyć do po­
dań życiorysy z dokładnym wym ienieniem  
o ’bv^ych studjow Na żądania biuro prze­
syła szczegółowe warunki konkursu.

REDUKCJE KAS BiLETOW YC H NA 
DW ORCACH KRAKOWSKICH

(Si Ze s trony  wielu pasażerów  do­
chodzą nas skargi na osobliwe utrudnie­
nia. jakie w prow adzono na dw orcach 
krakow skich. Oto z powodu redukcji 
personalti urzędniczego o gnn iczono  łe z  
hę kas b le to w y ch  do jednej względnie 
dwóch. Osoby, w yjeżJżakice z K rakow a 
tłoczą sio masami przy  ok enk ch kaso­
wych. a wobec niemożliwości o o s t iż '1- 
nia wiglkiei liczby pasażerów  przez jed­
nego a najw yżej dwóch kasjerów^, roz­
g ry w ają  s 'ę  na dw orcach w nrost n ew ia- 
rygodne semiy. Jeszcze na 3 r m uty 
brzed odejściem pociągu, zw łaszcza da^ 
mkobieżnych, grom adzi się publiczrose

W pogoni za kawałkiem ch°eba
Ludzie ze studjami uniwersyteckiemi w Szkole Hotelarskiej

(S) W  dzisiejszych czasach ogólnego 
bezrobocia, g a y  naw et ludzie ze studia­
mi akadem ickiem i nie mogą znaleźć p ra­
cy, nie m ów iąc już o ca łych  falangach 
urzędników , pozbaw ionych możności 
zarobków  — każda im preza o charak te­
rze naukow o - p rak tycznym , dająca 
choćby ty lko  pozory  zdobycia kaw ałka  
chleba, ściąga licznych reflektantów .

D ow odem  tego k rakow ska  Szkoła 
H otelarska o  typie zakładu średn'o - 
w yższego, pow ołana do życia przed 
dwom a laty. Rozw ija się bardzo dobrze, 
a liczba uczniów w  bieżącym  roku szkol

nym  w zrosła  niemal w  dw ójnasób w  
porów naniu z rokiem porzednim . A cz­
kolw iek p rzy  w stępie w ym agany  jest 
cenzus conajm niej VI klas szkoły  śred ­
niej to jednak zgłosili się w  90 proc. lu­
dzie ze studiami uniwersyteckiemi. 
W szsycy  spodziewają sie, że ukończ?nie 
Szkoły Hotelarskiej umożliwi im zdoby­
cie pracy w  zarządzie hotelów polskich 
czy  zagranicznych.

D yrektorem  szkoły  jest p. Bohdan 
Białecki, b. profesor wojennej szkoły 
sztabu generalnego w  W arszaw ie. O pła­
ta na kursie w ynosi 40 zł. miesięcznie.

m n  i p i c i  pm
scaleniowej

Dnia 14. IX. b. r. odby ło  się ogólne 
zgrom adzenie urzędników  i em ery tów  
K rakow skiego T o w arzy stw a  Ubezpie­
czeń „Florianka** S. A., na którem  
uchwalono jednomyślnie wziąć gremial­
ny udział w  plebiscycie, zainicjowanym  
przez Unje Związków Zawodowych Pra­
cowników U m ysłow ych w  sprawie za­
mierzonej przez M inisterstwo Pracy i 
Opieki Społecznej reformy ubezpieczeń 
społecznych. P eb iscy t ten odbyw a się 
w  dniach od 15— 28 w rześn ia  b. r.

Nadto zebrani uchwalili jednogłośnie 
następującą deklarację:

„Podpisane Związki, w ycnodząc z za­
łożenia, że ustawa scaleniowa była zna- 
cznem pogorszeniem ów czesnego stanu 
ubezpieczeń społecznych — uw ażają

projekt reform y tych ubezpieczeń w for­
mie opublikow anych tez za dalsze ukró­
cenie zdobyczy socjalnych świata pracy.

W  szczególności stw ierdzają  podpisa­
ne Związki, że tezy  pow yższe naruszają 
elementarne zasady ubezpieczenia spo­
łecznego, t. j. przym usowuść 1 P»' 
w szechność I zwiększają ciężary pono­
szone przez pracowników przy  równo- 
czesnem zmniejszaniu świadczeń socjal­
nych.

Podpisane Związki pro testu ją p rze­
ciw ko jakim kolw iek próbom  dalszego 
pogorszenia ustaw odaw stw a społeczne­
go i uw ażają, że w szelkie reformy winny 
iść w  kierunku racjonalizacji gospodarki 
instytucyj ubezpieczeniowych".

Ekspozycja bieżąca, grom adząca b o ­
g a ty  plon m alarski w  salach Pałacu  
Sztuki, stanow i tak  bogaty  ilościowo i 
jakościow o m aterjał, że m ow y niema 
o m ożliwości zorientow ania się w  cało­
kształc ie  w -ystaw ow ym  podczas jedno­
razow ego, choćby parogodzinnego, po­
bytu w  P ałacu .

Spuścizna a rty s ty czn a  po śp J. 
G rossem , dorobki H anuytkiew icza. B un­
scha Dzielińskiego, Hofmana, Jarosza , 
K orotkiew icza. Książka. Łopuszm aka, 
M roza, P rof. Pautscha. Pinkasa, P rze -  
bindow sk'ego. R ych ter - Janow skiei, 
Śliwki, Samlickiego. Saw ulaka. P ro f 
W eissa i wielu arty stów , znanych z po­
przednich w ystaw , nastręczają  tak w iele 
sposobności do obserw acyj i om ówień, 
że znaw cy stw ierdzają, że ogólny po­

ziom najnow szej w y staw y  dorów nuje 
poziom owi przedw akacyjnem u „Salonu 
1934“, co jest najw ym ow niejszym  w y ­
kładnikiem  sukcesu. Innym , rów nie ko­
rzystn ie  m ów iącym  o tej w ystaw ie do­
w odem , jest fakt, jej popularności w śród 
publiczności.

O statnio zwiedzili w y staw ę  członko- 
w le obradującego w  K rakow ie Kongre­
su W ychow ania M oralnego P od  p rze­
w odnictw em  Dr. P rzypkow skiego  p rzy ­
była do Pałacu  Sztuki grupa cudzoziem ­
ców  w liczbie przeszło  40 osób zapo­
znając sie z tw órczością m alarstw a pol­
skiego doby ostatniej. — Z auw ażyliśm y 
w śród gości P rof Dr. P e te rsen a  z Jeny, 
Dra Tom ajado i D ra Um ede z J 'ponji, 
i wielu innych.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE

M i g o
(Komedja paryska w  3 aktach 

Marcelego Acnarda. Przekład Boi. 
Gorczyńskiego. — Opracowanie sce­
niczne J. Karbowskiego. — Oprawa 
dekoracyjna H. Zwolińskiego).
Po dwóch w sso t3rch  sztukach, o k ra ­

szonych dostatn io  w ystępam i M. Mo­
szyńskiego — i ep rezen tow ała nam  d y ­
rekcja sztukę M arcelego A charda, n i  
zw aną „komedią paryska*4. Autor, zna­
n y  już na scenach polskich („Jaś  z 
księżyca*1 — ,,M istigri“) — doskonały 
m ajster sceniczny, przenosi nas ty  n 
razem  w m ało u nas ze sceny  zna-ie 
środow isko, fo rdanserek  i gigolów. — 
,.Migo“ jest jedną z czterech  fordanse­
rek. D w ie z nich, jedna na zabój — 
druga ze w zględu r,a koleżankę z począt­
ku dyskretn ie  a potem  nie mniej sihTs, 
ujaw niają sw ą m iłość do pustego gign- 
!a., upraw iającego w  w olnych chw ilach

w  długich szeregach przed okienkiem 
kasy, narażona na spóźnienie się do po­
ciągów w ynikłe nie z jei w iny.

W ładze kolejowe w inny  stanow czo 
zarów no w  in teresie publiczności jak i 
w łasnym  uruchomić w iększą ilość kas 
kolejow-ych by nie narażać podróżnych 
na przykrości i zaw ody .

także handel kokainą.. — A gdy  R cdryg  
(czy w łaściw ie Emil Dupont) pierw szą 
pofzuca dla jakiejś „w yd y “ — zawG- 
dzkm a Migo w ym ierza sobie spraw.e- 
dhw ość rew olw erem  do mego skiero­
w anym  na ulicy. Rmii jednak nie jego, 
lecz przygodnego przechodnia, fo to g n ta  
Piotrusia G azagnan. I tu zaczyna s ę 
komedja, spiętrzona dramatycznemu k o i 
i iktam i i kończąca się dram atycznie. 
G łuptasek P io truś zakochuje się w  Mi­
go, Migo jednak woli sw ego g'gola. P io ­
truś nie m ogąc patrzeć na jej cieipien e 
posuw a się w  ofierze dja ukochanej tak 
daleko, że szantażem  tj. groźbą o w y ja­
wieniu m aehinacyj kokainowych zmusza 
R ndryga do nieszczerych w ylew ów  tir. 
łosnych w obec Migo. Migo poznała się 
w  końcu na tym sutenerow skim  typ.i u
i w  trzecim  akcie w idzim y ią szczę­
śliwą... pan ią fo to g ra fo w i A l e j  w tej 
sytuacji odezw ała  się w  niei jakaś 
skierka daw nego żyw iołow ego płom e- 
p'a» bo gdy R odrygow i grozi niebezp-e- 
czeństw o  z ręki drugiej zawiedzione.1 
fordanserki Frani — tym  razem  strze­
lała trafniej niż Migo — ostrzega go 
I.jzed katastrofa  i ściąga nr siebie pj>-
dsjrzenie, że jest m orderczynią Rod*

^ A u to r  chciał pokazać „w ielką miłość" 
głupiutkich g irlasów  dancingowych,, ma

| nifestujących tę m iłość strza łam i rew oh 
j w erow em i. M iała to być apoteoza mi­

łości prostej, nie znającej kom prom isów  
kończącej się jednak naipospolitszem  w  
św iecie zam ąźpójściem . S iąa  pew na k r  
rykaturalność tej „apoteozy1*. —  I jak­
kolw iek sztuce nie brak  em ocjonujących 
m om entów  lirycznch. pow iązanych mi­
strzow ską ręką z żyw iołem  kom edii- 
w ym , a czasem  i m elodram atycznym  — 
teza autora zac ie ra  się. Został doskona­
ły p ierw szy  akt, jakby  całość dla sio- 
bie, pełna ruchu, życia  i dowcipu — 
potem  sytuacje stają coraz bardziej nie 
praw dopodobne i kończą się melod-a* 
niatycznie.

Autor, jeden z najw ybitm ejszych 
w spółczesnych p isarzy  teatralnych  fran 
cuskich tym  razem  zrobił trochę za­
wodu, choć zain teresow ał nowem  śro ­
dow iskiem  i odskokiem  od słj-nnego 
tró jkąta  do czw orokąta  erotycznego, o- 
raz liryzm em , miejscami szczerym  i 
p ięknym .

Sztuka może dać pole d0 pop su 
dwom czy trzem  osobom, zespołow a 
gra uw ydatn ia  się jednak ty ’ko w  n r -  
lepiej pod każdym  w zględem  zbudow a­
nym akcie pierw szym .

P a rą  w ysuw ającą się na p ierw szy  
plan by ła  św ieżo zaangażow ana p. Zo­
fia G ryf - O lszew ska o raz  p. Solarski, 
tym  trzecim  by ł p. W ojciech Wojteck- 
(Rodryg) — tą czw artą  p. T a rnow-- 
czów na (Frania). T rójca now ych i s ta i j  
dobry  znajom y

P. O lszew ska jako Migo w czuła się 
dobrze w  intencje autora, uw ydatn ia­
jąc przeskoki w  sw ej roli od kochające; 
do nienaw idzącej i z pow rotem  i w y ­
czerpując um iejętnie cala  gam ę n re - 
szanych uczuć, tai gających jei * „z <r 
tiluiie*1 gnlsowSkfŚ se tce . — 'B u jny  tem ­
peram ent p. Solarskiego — w y zy sk i­
w any  najczęściej w  rolach praw ie u r -  

£ sow ych i  ’ przejaskrawióiiiyeh; Iż n a lif l  
należyte ujście w  doskonale‘ ujęte-', po­
pisow ej roli. godnej pow ażniejszej ko­
medii. P . W ojtecki dał dobra sylw e -ę  
g gola, czujnego, opanow anego, o szczęd­
nego w  geście, a szelm ow sko pew nego 
siebie. — P . Tarnow iozów na, p rzypa- 
m inającą i postaw ą i głosem  p. D aszyń­
ską — dała kreację  ineresującą, w y ra ź ­
nie zarysow aną. — D w a inne g irlsy (it. 
Kostecka i S tarków na) b y ły  bardzo m i­
łe. Epizodyczne role kom isarza, poli­
cjantów , pana z ulicy, korporanta i 
k lienta spoczyw ały  w  niezaw odnych 
rękach pp. S taszew skiego , P ągow sk it 
go, Turskiego, W oźniaka, Kondrata i 
W oźmka.

O praw a dekoracyjna p. Zwolińskiego 
interesująca.

W  zaprezentow aniu  sztuki czuć b y ­
ło troskliw y rękę reży se rsk ą  p Karbov.-- 
skiego, k tó ry  nadał sztuce należyte 
tem po i uw ypuklił w szystk ie komiczne 
sytuacje. AEM.

Z SADU KRAKOWSKIEGO 

Dziś ponowna rozprawa o mord 
rabunkowy

(S.) Dziś tj. w  poniedziałek, rozpo­
czyna się przed trybunałem  sadu przy 
sięglycb w  Krakowie ponowna rozpraw a 
przeciwko W ładysław ow i Eobrzeck.e- 
mu i Schenk rzykowi. studentom Aka­
demji Sztuk P iek n jch , oraz Dońc^w7' 
dorożkarzow i, oskarżonem u c mord ra­
bunkowy. dokonany na osobie ś. d. AnnV 
Gai ncarzów ny, służącej dr. m issenfddn. 
w maju b. r. Jak  wiadom o trybunał 
zasystow ał w erdyk t s ę d z ó w  przysięg 
łych na poprzedniej rozpraw ie, przeka­
zując ją ponownęj kadencji.

10 miesięcy więżenia  
za nieudały napad na Kasę 
(S ) T rybunał sądu przysięgłych roz­

patryw ał na sobotniej h idencji niezw yk 
ła spraw ę, napadu rabunkow ego na Kasę 
K redytow a Drzv ul- Miodowej w F rako- 
wie. C zesław  Zawieja, la* 19. pomocnik 
handlow y w szedł w  godzinach przedpo­
łudniowych do biura Kasv i pod g ro źh i 
rew olw eru zażądał od dwóch urzędn* 
czek w ydania pieniędzy. P rzerażone 
urzędniczki uciekły do sąsiedniego poko­
ju, gdzie w szczęły  alarm ncwoduiąc uję­
cie młodego napastnika. Na skutek w er­
dyktu sędziów przysięgłych trybunał u- 
względniając szereg  okolicznośni łago­
dzących w  stosunku do m łodego prze­
stępcy. zasądził go ty lko na 10 m iesięcy 
więzienia.
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AUDYCJA RA3J0
liadjostacja lwowska

Poniedziałek, dnia 24 w izosnia 1934.
8.48 Aud poranna 7.4u Zapow,

wy. „W esołej Trójki*. 7.50 Koncert reki,
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03 Wiad. 
m eteor 12.05 ,,Silva Rerum" i  repertuar 
teatr, 12.10 Z W ilna. Koncert zesp. salon,
13.03 (Jlubion* arje tenorowe (płyty). 15,30 
Wiadom. o 'Jskp. po) 15.35 Wiad. ekonom, 
i  lw . giełaa zboż, 15.45 Muz. lekka w  wyk. 
ork. Marja Konarek Korska (piosenki). 
18.43 Elem ent, kurs Jaz. niem ieckiego — 
pro*, dr. Z. Żygulski, Transm. na wsz, st. 
P . R. 17.00 Koncert kameralny w wyk. 
Liii lisk ow sk iej (skrzypce) 1 Kamilli Ja­
sieńskiej (fortepion). L. van Beethoven: 
Sonata F-dur op. 24. 17.25 Kąęolk harcer­
ski. 17.30 Chwilka Ł.O.P.P. 17.35 Recital 
śp iiw . Franciszki P lałdwny. Transm na 
w$z. Sł, P. R. F. Liszt: Loreley, R. Schu­
mann: a) Poiw iącenie, b) Leszczyna, K. 
Szym anowski: Zulejka. Z. Noskowski:
Astry, 17.50 Pogad. 18.00 Aud, Lw, Zw, 
ochrony zwierząt. Ib.10 Akcja „Radjo dln 
powodzian". 18,15 Muz, lukka — thset na 
banfio i fortep. w wyk. W iesław* Maehana 
I W itolda KnsemieAskleąo. Transm. na 
wsz. st. P. R. 18,35 Chór Eryano (płyty).
18,45 Konkurs dla dzieci „Pierwsza żyrafa 
w Polsce*' — dialog prof. Sum ińskiego z 
Jyr Żabińskim. 19.00 Z Katowic. „Wę­
drówka m ikrofonu po Polsce". Report. 
„M’V.rofon w górnoś’ąskiej stalowni* 
19.30 „Wśród osadników w oł9kow ycn“ 
f'el.1. J-erzy M aciejewski. 10.45 program na 
dz^eń nast. 19.50 W iad. sport. 19 55 L okal, 
na wiad, sport. 20.00 Prz«boJe w  wyk. ork. 
rad*a londyńskiego B. C. i ork. Spiaers‘a 
(płyty).

20.45 Z W iednia. Koncert z okazji 10 
lecid istnienia radjof. wied. w  wyk. ork. 
Filharm oników Wied. pod dyr O. Kabasty 
i Teresa Troster (fortep.). Egon Kornath: 
Suita ork. — orkiestra, Friedrich Bayer:
Koncert fortep b-m oil   i  to-v ork T.
Troster. 22.00 Odczyt. „Czy zbliżam y się 
ku zagładzie cywilizacji? — P. Hulka- 
Laskowski 22.15 Koncert reki, 22.30 Muz. 
tan. z dancingu „Adria *. 23.00 Kom. 23.05 
23 30 Muz. 7 płyt.

Wtorek, dnia 25 września 1934 r.
8.45 Aud poranna 7.40 Zayow. Pronr. 

w wyk . „WesoieJ Trójki". 7.50 Koncert 
reki. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Wiad m eteor, 12.85 ,,&llva Rerum" i  rs , 
je n r a t  teatr. 12.10 Koncert ork, hawaj­

skiej J. Ławrusiewicza 1 M. W róblewskie­
go. 12.43 Obrazek z piosenkam i dla dzieci 
mlod, „Dzladus rzepkę d a rn ie '1 J Soro- 
kowicza. 13.05 Koncert z Płyt. 13.36 Wiad. 
o eksp. poi. 15.35 Lw. wtad. ek<»n. i giełda  
zboz. 15.45 Muz. salon. 10.45 Skrzynka P 
K O.

17.00 Recit. skrzypcowy Jana Dwora­
kowskiego. J. S. Bach: SaraDanda, N. P o r . 
pora-Bachman: Presto z Ii-ej sonaty, J. 
Halversen: Zmierzch, M ericinto-Buraie-
ster: Valse lente, V Iżycki: Mazurek, A. 
Janchinow: W ęgielka. 17."  Pogad. spoi. 
.Bezrobotny*" wygi, ' S, Hartman. 17.35 

Muz. lekka (płyty). 17.50 Pogad. Radjo- 
tecnn. — W itold Korecki, kizr, techn. Roz- 
płośni Lw. 18.89 Lw. Biuletyn turrst. 18 (?5 
-,f> tzw. szkole ua miarą" — dr. M, CJir- 
llńska. 18.15 Recit. śpiewaczy Sergjusza B e. 
noni (bas). G. Meyerhper: Arja Marcelego 
z op. „TTueenoci** („Pif-paf*). A. Orecza- 
ninow: śm ierć, P Czajkowski: p iosnka  
Tem skiego z ot> „Dama Pikowa**, Al Bo­
rodin: Piosnka Galickiego z on. „Książę
Igor*, M. Mussorgski: P iosnka W arłama z 
op.‘ ' „Borys Gudow**, A Rubinstein:

Ballada. 18,45 Szkic literacki „Kcha Pana  
Tadeusza w dzisiejszej Europie" w ygł Pa­
weł Cazin. ' 9.08 Z Poznania. Koncert zesp. 
m andol. „Echo*. 19.20 Pogad. akt 19.30 
Z Poznania. D. c. koncertu. 19,45 Proflrari 
ua dzień nasł. 19.53 W iad. sport. 10.55 
Lei Mne wtad, sport . 20,U8 W iedeńskie 
potrourri układu T. Seredyńskiego w 
wyk. zwiększ, ork. salon, kwart., chóru 
rewellersów „W esołej P iątki" oraz solista  
T, Jastpwskt (tenrr). Transm na wsz. st. 
P .  R .  20 45 Dziennik wlecz. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce1*.

21,00 Koncert popularny w wyk. ork 
symf. P . R. pod dyr. M. M ierzejswskiego 
i Halina Dudiezówna (śpiew). St M oniusz­
ko: Uwertura do op. „Hrabina'* —  ork. 
Al. Żeleński: Arja z op. „Goplana" — z 
tpw, ork. H, Dudiezówna G. Rossini: 
Uwertura „Sroka złodziej" —  ork, J. Of­
fenbach: Arja lalki z oo. „Opowieści Hoff­
manna*', C. Gounod Aria z op. . Romeo 
i Julja" — wyk H. Dudiezówna. E. Grieg: 
taniec symf. C. Gounod: Muz baletowa z
op. „Faust" — ork 22.00 Koncert reklam. 
22,15 Muz. tan z kaw. „Adria *. 22.40 L e k .  
ki koncert fortep. 23.03 Kom. 23.05—23.30 
D. c. muz tan.

10.39 P R A G A ,  „Aida* — op’3ra Verdie. 
go. Tr z Teatru Narodowego.

19.49 LONDYN rNational). „Śnieżka** —  
op. Rim skij-Korsakowa ,akt I). Tr. z Sad, 
ler‘s W ells Theatre.

&1W3ANA P R O G R A M U
Poniedziałek: godz. 18 30 P ły ty  lekkie,

18,00 „Jak powstaje sceniczna wizta Mar- 
chiiiłta — w ygi, PT Freud,nnnu. 10.09 Tr. 
z Poznania. Koncert m andolim stów  
„Echo".

W torek, godz. 19.00 Trans z Katowic. 
Reportaż „Mikrofon w górnośląskiej sta­
low ni*.

Kadjostacja krakowska
Poniedziałek, dnia 24 w tześnla 1934 r

6 45 Aud. poranna z W arszawy i Lw o. 
wa. 7.50 Koncert reki. 10,45 Tiansm . z 
W arszawy. 11.57 Sygnał czasu i hejnał.
12.03 Transm. z W arszawy i W iina. 13.05 
P łyty . 15.30 Transm. z Warszawy. 15 35 
Przegl. komunik. 15.45 Transm. z W arsza­
wy i Lwowa 17,25 Kwadrans luer 17.35 
Transm. ze Lwowa i W arszawy. 18.00 
„Stary Kraków" gawęda w oprać. dr. J. 
Dobrzyckiego. 18.10 Wiadom b i'ż. a *15 
Transm. ze Lwowa. 18.35 Płyty, J^.45 Tr. 
z W arszawy i Katowic 19.25 Kronika 
harcerska. 19.30 Transm. z W arszawy.
19.45 Program  na dzień nast. 19.50 Wiad 
sport, t  Warszawy 19,55 Lokalne wdadom. 
sport 22.00 Płyty. 20.45 Transm. z W ar­
szawy. 22.15 Koncert reki. 22.30—23.30 Tr, 
z W arszaw”

W tniek dnia 25 września 1034 r.
6.45 Aud. poranna z W arszawy i Lwo­

wa. 7.50 Koncert reki 11.57 Transm. % 
W arszawy. Sygnał czasu i hejnał 12.03 
Transm. z W arszawy. 13.05 Płyty. 15.30 Tr 
z Warszawy. 15 33 Lokalne w-adom. 15.4! 
Transm. z Warszawy. 17.35 P iyty . 17.50 
Skrzynka techn. w oprać, inż Z. Kisieł- 
nickrego. 18.00 Poradnik turyst, 18.10 
Wiad. bież. 1815 Transm. z W arszawy 1 
Poznania. 19.45 Program  na dzień nast.
19.50 Wiad. sport, z W arszawy 19.55 Lo. 
kalne wiad. sport 20.00 Transm. ze Lwo­
wa i W arszawy, 22 00 Koncert reklam. 
22 ló—2a.30 Transm. z W arszawy.,

UWAGA: P ro g ram y  szczegółow e
w ażniejszych audycyj radiow ych w a "  
szaw sldch i lwowskich, transm itow a­
nych na K raków , znajdą C zyteln icy  
nasi w  program ie lwowskim .

Każdy w] r«x JO groszy. — O głoszen ia  
n iehandlowa do 10 wyrazów 30 gr,,  dla 
peszuk. p ra cy  do  15 wyrazów 30 gr- > > «

Je d o o  ogłoszenie nie m aże  p rzek racza ł  
50 iłów. Ogłoszenie  rek lam ow e w iró d  
d reb ay ch  kosz tu ją  za 1 mm. 1 łam. 30 gr

C a n /  atniżonc*

i * H O  L .
aypialnia , jad a ln ia ,  gab in e ty  z własnai W y ­

twórni po leca  E G W A R D  703

B C L . E 9 4 ^ R !
i .  n i .  C z a rn e c k ie g o  l  —  T e l . 7 0 -4 5 .

Nie wyrzucajcie
iw oich  p ieniędzy, kupując 
tandetę sklepową lecz wpivst 
w ź r ó J I s ,  Firm a SANDKEH, 
wytwórnia m ebli i tapicernla, 
Usona Sapiehy 34, poleca swe 
wyroby suszone na własnej 
suszarni i pierwszorzędnego 
gatunku. Sypiam rs, Jadalnie, 
Salony, Pokoje m ęskie, urzą 
lżenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki. Krassła, Tapczany 

wszelkie Inne wedle najnow 
szych wzorów po cenach bar 
Iza niskich dogodnych epła 
tach.. Uwaga! Każdy kupu 
'ary korzysta po roku 7. bez- 
płatnego odnowienia mebli, 
ijwaga na firm ę SANDKER 
f.wCiw L. Shp»~ehy 34. 24;

Poszukiwany
a« g a rson ierę  pokój nie.cr,  pający 
z laz ieak  [. Lia ty do  Kurjer^ 
Lwów, Z im orewicze  10 „wy­
kwintny*. 2611)

Motocykle
a e v e  „F. N.* „ N t r t e n "  „Soro- 
e t "  „K.Ieigl " oroz nżywaae, 

w szelk ie  części m otocyklowe, 
rowery, a r tykuły  I t  m i lo w e  po ­
leca A u tespor t ,  Lwów, S ło w ic -  
k ie  9 703

a
pri' ul, Podchorążych (obok 
ul. tirocl owakiej 25) j sst do 
nabycia okazyjnie, piękna i sło­
neczna parcela budowlano Zgło­
szenia i informacje telefon 7-4(1 
lub 80-90. 25007

— 15000 zl.
pożyczki, p*iziiyuję  aa  piorw*zo- 

rz^one zabezp ieczea ia  h ipo­
teczne lub po-iciadowe. Zg^iosze- 
aia do Kantoru  Kuriera Lwów* 
* k i t j a  Lwów, Zimorowicza 1C 
ped „P ierw izorzęd i .  e z ab tzp ie  
czanie*' >̂ UU

m m
*  kapita łem  Au.OOO— 1 >.C00 zlo 
ty ca  4.0 żurowego i pop łataego  
przedsi^bioratwoi poszokiwany 
Zyioszenia oo K urie ra  Lwow- 
akieyo, Lwów, Zimorowicz* lb 
pod „Kenłownorć*'.  V500^

S p r z e d a m
k am iea icę  saiitioej budowy II 
p ią t raw ą  Lwów, ui. T araew sk ie-  
go 15. \viaciomeść na m iejscu 
tylko co  gedr .  11— 17. 76084

mino
. S t i n g : . ’  Ib tep ian  .S ch w eig h e -  
fe ra ’ sp rzedam  tanie .  Skleniar-  
»ki I.wew, K o p e ra ik a  26. 26097

słeneezny dwom ew cat .  jednaj 
osobie, e seb  le wejście ,  ko m ­
pletne  pie< wszorzędne u trzy  
manie — ubycie łazienki tan ie  
wyn.jmę.  Lwów, Tarnow sk iego  
27 m.oszk. 10. 26014

Darmo dziś nic niania
t le  ezłewiek przezorny  nie kupi 
wpierw n rz rd z e n !a domowego, 

zanim l i ^  Oglądnie 
^Salonu Sztuki** 

we Lwowie ul Kl, Tańskiej  1 
rd z ie  są  okazyjnie d e  nabycia 
najpiękniejsze n rządronin  wnętrz

1598

K u.hn ia ,  pa r te r ,  najchętn iej  f ran t  
przy nl. S ap iaehy  w okolicy P o ­
litechniki p e szuk iw ane  zaraz 
Łask. zgłoszenia  n p rrsza  do 
- K u r ja ra “ pbd .P r a c o w n i .  — mie 
szkanie. 26032

Poszukuję
2 peVo!o z kuchnią  w cenie  d.  
10 zł. O fo r ty  K ur je r  Lwów, Zi- 
m orew icza  10 .S ied m d z ie s ią t*

26132

Pokój
on posyłki przyjmie handel że- 
aznr Fr.  C h lad ek  Lwów, L) 

m ipik .T.k* 7 76:37

1— 2 osaby P eja 3 II p. 
boczna H offm ana .

Lwów 
2 b l  14

do wszystlę irro  z dob rem  g o to ­
waniem poszukuią  d w ;e esoby 
Zgłoszenia tylko m iędzy  4 - 5 *  
popołudnia  Lwów, W yapiańskie  
go U a ,  p r .+ c r  Nr. 1. 26115

Obszerny
lekal p rzem ysłowy de wynajęcia 
Lwów, Janow ska  31 te l .  40 26 
przedpołudniem . 26134

Tanio
idzielana lekc ji ,  Korepetycji  lab  
-tonwersacji f r a i c u ik i a j .  Anna 
.śiegar Lwów, Sap iehy  16 I p-

26015

Nauczycielka
abso lw entka  szkely hradlewej 
poszukuje p ra cy  w swym za­
wodzie. L is ty  K urjar  Lwowski 
pod „Powodzianka* 76113

9 | ( t o a i e i i l a  w t e j  r n b r y o e  n « n le i i 9 » 9  
m y  d o  15 s łów  b e k p t a t n l e

Rutynowanych
p rzedstawicie li  na p ra cę  zam iej­
scową przyjmie duże w ydaw nic ­
two. Zgłoszenia  z [ lekom artami
Lwów. 3-ęr* M . i s  7 m. 12. 260c(1

Inteligentniej si
ko lporte rzy  otrzymaó m .g ą  
u bsczna  zajęc ie  z b ranży  wy 
dawaiczej.  Zg łeszaa ia  „ P r a c .  
wity" A d m iais t rac ja  K urirra  
Lwów, Zimorowicza 10. 2608

Smużącej

Lekcyj
fortepianu udziela  m e to d ą  pref. 

Łasz i tyck iego  nanezycieik: 
egzam. państw. Warunki 

skromno Lwów, Halicka  20.
260t>3

UTTERM.‘ i N U
iWSłKSTUSKA Ib. \K &

1440

Tel. 51-89.
Lwów, ul, Zyblikiewicza 2 1 p. 
drzwi 2. P /zep i jy w an ie  na m a­
szynie.  S trona  20 gr. Kopje 5 gr. 
r ew aież  w języku nicmicckirr 
i f raae .  1106

D Y PL O M Y  i ad resy  b jn o - e w :  
księgi oam ią tkow e,  O P R A W Y  
W EPREZENTACYJNE i biblje
f ilikie  —  wykonuje s r ty s ta  in ­
tro l iga to r  K R Z Y M E C K i  Lwów, 
Lcbna Sapiehy 28. 1351

Wcrochta
W ytworny 46 pokojow y h o te l ,— 
o en s jeaa t  „Złoty R ó g ”. N a jp ięk ­
niejsze położenie, d o b s ro w e  te-  
warzystwe, wykwintna {kuchnia 
pokoje  s łoneczne Werona we. 
zdnla od  kurzu i gw ara .  O bok  
plaża Prutu .    17256

Specjalista
od odnawiania m ebli  an tycznych
JA N  KARABiN, Lwów, C he -  
rażczyznr  U .  18861*

Ubrania ochronne
dla szkół technicznych oraz 
mundury P. W. ba jeczn ie  tan ia  
jedynie  w W ytw órni  „ t len tru -u " ,  
Lwów, S k arbkow ska  4, n ap rze ­
ciw kina „A tlan t ic" .  1407

Zegary, budz ik i  nap raw ia  p r e ­
cyzyjnie fachow a  » o d  gw aran ­
cją W A N D E R  Lwów, Szajno­
chy 1 boczna Kopern ika.  Ku. 
p i ję  z ł i t e . z ę b y ,  złoto, a i . b r o  

onety  złoto i a rebrne ,  k r r t y  
zastawnicze, płacę  ceny  na j­
wyższe. 1405

Automobili^ci
Motocykliśc i ,  W arsz ta to w c y ,  
kupujcie t łek i ,  p ierścien ie ,  bolcy, 
wentyle W składzie fabrycznym. 
Składnica  O p o n  MICHELłN 
Lwów, Lara:: M ik e lisch a  tel.
639. W szystk ie  wym iary  atale 
na akładzie.  976

O B U W I E
poleca najtaniej

katol icki  m agazyn JO T -E S  
Lwów. pi. K a .  it idny ?. 590

P a p uczę
i pantof le  wszelk iego rodzaju 
D o l e c ą  i wykonuje — „IBIS" 
Lwów Mlckiewioza 26. 1457

Torebek

Studenckie
o to fra f je  legitymacyjne wyk«* 

auj# izybk© bkórsk i  Lwów, K o­
pernika 22. 2^087

damskich pracownia  „Barast*’ 
mieści sie obecn ie  r.rzv Zimoro- le r ł< 
wic^a 7 (I l ^ H l p r t e c i w  Kin

Srebrzeni© jest  ty^ke wówczas 
trw»łe, jeżeli za pom ocą  wag 
da się spraw dz ić  ilość pokrycia  
srebrnej©. Inne sreb rzen ia  są 
bezwartościowe. 5-cio letnie 
gwarancję wydaje  ,,Galw*n©pU 

Lwów, K oparn ika  14, na 
1311

Pracownia szklarska
3, Stelmacho, Lwów, K ep ern ik o  
22, tel . 45-79 wykonujo  wszel­
kie ro b o ty  szklarskie . P o leca  
wielki w ybór  ram  i kamiszów 
najnowszych wzorów po ceu-.ch 
najniższych. 1 6

Urządzenia
oświetlenia  e lek trycznego  — 
dzwonków, tolefonów, rrem e- 
chrony, w ykonuje  t .n io  i so l idni.  
„E lek tra"  Lwów P a sa ż  Mikuła- 
scha  tel. 10-85. '14^

M e b l e
do wszelkich pe- 
koji n s jko r j  rs tm ej 
nabyć można W WY*
TM óRtfl  MEBLI Fr.
Z ielińskiego, Lwów, 

Kołłątaja 5 w podwórzu. Stale  
na akładzie. W ielki wybór 
WTYKÓW 84?

N ajt .ń -  
aze, naj­

lepsze 
obawie

po leca  na js ta rsza  firma ka to l ick i

L. T. Sk'zy?ek
Lwów, Halicka 4 telefon "^-lC 

1 '03

W ydaw ca: M gr. D. M aciejko, "•sionkam i DRUKARNI KRASOW EJ S p i. o. o. Lu ó t t ,  M ochnackiego 48, Odpow. red. M arian Osiruw ibi-


